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Dwa ultimata.
i

Nie ulega ju ż praw ie wątpliwości ża d n e j, 
4e_ .cierpliwość m ocarstw  zachodnich w rokow a  
uiach dyplomatycznych z M oskw ą, doszła już  
ostatecznych gran ic. W. pierw szej zaraz chwili 
po otrzymaniu odpowiedzi m osk iew skiej, posta | 
nuwił cesarz Napoleon odi^ucić w szelkie w zglę
dy, i zażąd ać wprost od Moskwy p rz jję e ia  z a 
w ieszenia broni i konferencji na podstaw ie sze-[ 
śeiu punktów, ośw iad czając przytem , że odrzu-, 
cenie będzie uw ażał za casus helli, za wypo

wiedzenie w.ej11. ' : „
T o  energiczne postanowienie m iało w p łyn ął1 

i »  decyzję gabinetu angielskiego, : ministerstwo] 
angielskie miało ośw iadczyć jż p rzystąpi do tego] 
ultimatu, skórę, bliższe w arunki konw encji, jr.ua 
nzającej eu yr rązję  udr/aicenia przez Moskwę 
ty eh ostatnich pr/-cdsi»wien m ocarstw a uczynią  
hedą już umówione. •_ .'J^fńieńiiióęiw ś niniwoa I

Nągły,, ten., jyojenny z w rot w pulityęę ,mo 
ew łb ł1 .zachodnich . musiał szczególniej .pjłdziaW  ■ 
na1-Auśtrjijd M ocarstwa zachodnie nie.-inugły. (w 
We -maCiei tłu m aczyć r dumnej udpohiedzi mo 
„kięw skiej, ja k  okolicznością iż M oskwa weszł 
w pUivZumiesie..blifift?ę f  Prusam i i A ustrią, wia:
a nięmi puoiamiwuh* załatw ić sprawC; polski, .; j a  
kwty wdtółku familijnem i liczą* na odnowie 
uie fw y i r.yjiiićl . \ydreuea i sześć punktów, 
zaw ieszeni ] i r y u r i  konferencję ośmiu mocarstw* 
podpisanych,..^ trakcie $  gdy t.e-
rw  i »ez Austrj. Stawiały mocarstwa zachodnią 
śtuiału krok stanowczy, rozstn ygającj .ostatu | 
i *. i. o Wuj ni© lujb pckęju, więi Austrja ---- którą 
dotąd HMJ. z Zachodem na .ó>\zgudme, a na fuM 
Bamodr .me, w nadziei iż tein przeszkodzi inte 
weueji zbrojnej 4 .t^ojme europejskiej— ujrzawszyj 
się Lagie izolowaną, a  ino ‘ Zmuszoną istotnie dii 
odnowienja św. przymierza wysyła czem piędź ej 
oświadczenie do .Paryża i Londynu, iż proponu 
wąną przez Moskwę konferencję trzech rozbio 
rowyeh mocarstw stanowczo odrzpea, i domaga 

od gaLincta petersburgskiego przyjęcia wprost; 
i bez zastrzeżenia przedłożonych jej sześciu pun- 
któjy, a, naw et z tem dom aganiem  się ju z  wyje 
ehhł je j kurjer do stolicy m oskiew skiej, Jednem  
słowem, A ustrja uwiadom iła gabinet fraucnzki i) 
angielski o postawionem z tej strony ultiraatum | 

Jffo sk w ie . ’ : j

Ale jah  ostatnie noty, lrancu zk a i angiel 
aka, różniły się bardzo od au striackiej, a  różni-, 
ca  ta  dochodziła tak  d alek o," ii  au strjack ą mo-' 
sn« było n azw ać w prost przeciw ną notojp mo 1 
'•arstw zachodnieli: tak  sam i i ultimatum austry  
ja c k i t  je s t zupełnie odm ienne, a  naw et wprosi; 
fi«scijyq e ujtijpatowi ąpgielskiem u.

Ultimatum irancuzko - an gielsk ie m a żądać  
pr-zedewszystkicm zaw ietzem a broni, a  odrzuee 
nie tego żądania uważaó z a  wypowirdzeniet 
yTojny
l\  titim ain m  yyiedensk.i.e żąda przyjęcia sześciu. 
pwnŁtOw w interpretacji aust-jackiej, 1 a  jeśliby  
M' jii ?a ieL nie przyjęła, ośw ihdćza iż Austrja.

°.wej chwili kierować sie będzie tylko -vła , 
auym interesem **"*

j ^ 8Ze’ Ła,<-‘bocime ultimatum, prowadziłoby 1 
"nr-daż j e s ^ J 1̂  ^ P lo m aty cżn y ch  ątosunbów, 

.a ch o d aie  zaczepnie Z1 P“V a V  m o.-arstw a

rzucenie za w y p u w i e d z e ^ ^ ^ ' ' aJ^ c od ' 

*k w ę. m ogą odw oław sz, p« d ó w ^ k a f I i  na
nich Moskwa uderzy Wprawdzie ^ ,  w  
na B ałtyk  i Czarne ruorzc, i ^ a n t k ^ ę S S i  
faioskiewskiej W portach je j , aby Polacy  m 0o-li 
bppó 1 ocnotników sprow adzać może ją, prędko  
do tego uderzenia zniewolić, lecz m oż/ i \t0 

#kw«* me ch cąc m ieć do czy cien ia zarów no i z 
powstaniem i z Anglją i F ra n c ją , będzie .czyniła: 
długu usiłow ania, aby się pierwej z P o ła ta n  i 
uporać. W każdym  la^ie za ultimatum francuz 
ko-augielskim  idzie blojtą^da ,zupełna Moskwy na 
Lajiyckiem  i Czarnem  morzu.

Ultimatum zaś au strjackie, jeśli będzie przy
ję te  przez M oskw ę, to postawi Austrję wtedy  
w m ożności: albo zaw arcia  z Prusam i i Mo
sk w ą potrojnegi przym ierza, albo zachow ania  
« ę  neutralnie gdyby wojna wybuchła.

W razie zaś odrzucenia austrjackiego ułti 1 

matum. Austrja nie potrzebuje nawet zrywać dy
plomatycznych z Petersburgiem otosunuów. Ona 
może wyczekiwać, radząc się tylko sw eg oJn - 
teresu. j  , ...... yj »i»nt » ą

■W każdej cnwili mażliwem wtedy będzie Au- 
strA' aibo sU nąć po stiome Zachodu, albo za- 
cnować neutralność, albo caw et przejść na stro
n ę Moskwy, gdyby wojna polską niebezpieczne 
dla niej przybierała FOżijaiary.

Telegramy i km - łpuudeneje ziA uyża douu- 
szą judnaa, że Anglja i Francja czynią usiłowa- 
nis aby zLie.YoJić austije do przystąpienia do 
ich ultimatum, a nawet że j Prbs.v ząw^zwano 
do wspólnego działania. Tym sposobem zanąie- 
rzają zupełnie jiodobną, ja k  morska blokad* poi- 
rów moskiewckieh, spro\/ądzić i blokadę lhdo-‘ 
wą Moskwy. Woiska austrjackie i pruskie 
miałyby jaku korpusy obserwacyjne stać u a g ra 
nicach w dwojakin. cełd :---ragi ąby cbro.uie pro
wincji swe od zaburzeń i przenięaiejrut w hie 
powstania, pcwułre aby wojska muśkiewHkn- 
powstrzymywać w 'zapędach. Zresztą taj j a k j d  
n.orza, tak i drogą ; lądową wolny miałby ,pyć| 
przewO? broni j przechodzenie -ochotników , d, 
dlolsjti^id*pir* J yiioff ainawosinagTOił iłląo* w 
' “ Oz; Angiji i rrancji zamysi podobny ■ prze- 
ni o wadzić aie uda rzecz "iesi baruzo wątplrwaŚTifTł Dm/sjflifj /fisisiyi w tr^^uu^uYf H/ilOfROfta

Sraidido \ wóniBfl ; ofiwóinfco dins (
Jlejotą fsisąa ;_o!u,orio eia óledouk bóigcn

niill itŁA’ tłlUIPS
_ a - . . l

za granicą niał 1
RWOnBlru

bardzo clekaw yni 1 cnarakterystycztiyni je s t  
sposób, w ja k i  p rz jję L  M oskwa trzy d ep cłr- 
m ocaistw  europeisk.cŁ, Działo się to pośrod 
cereinony p raw d ii wie m oskiew skich; a  obliczonych  
n a fanatyzm ludności, fcaf udał, ź t  nie ma nic 
do mówienia, ze pomimo, swej aiu ok racji nic
chce decydow ać. R ozkązal więc, by św ięta Mo
skw a sam a decydow ała. O tc opis tego osobliw 
szego cerem oniału dyplom atycznego, ja k  go po
uajti korespondent Neueste N achrichten:

„Odpowiedź ks. (d o iczak o w a, je s t  dziełem  
rozumu zbiorow ego , nie je s t ouą.zwykłŁ jed n o 
stronną sztuczką dyplom atyczną k s ię c ia , lecz. 
wylęsrła się na o b rad ach , k tóre się to c z y ły /^  
łonie rady państw a p etersb u rgsk iej, ,  której car  
Aleksander pozostawi1 tym razem  wyrok deey 
dujący. O ile los trzech jjot zależał od rady 
państw a, utrzym ała ona zasadę, i i  w sz e lk ie  m ie
szanie się obcych m ocarstw  w spraw y wewnętrzne 
M oskwy należy o d rzu cić , i że wszelkie dypioma 
tyczn e ak cje , ty czące  sie P olsk i, m ają się toezyo w 
granicach  wskazanych przez dotyczące trak taty . 

R ad a państwa zgrom adziła się 'tajkowi- 
dnia 1 1 . b. m. Obradom byli przytomnicie

nieministrowie, członkowie senatu i synodu 
mięszah się jednak w dyskusję Nieprzytomni 
członkowie rady państwa, jak  n. p. Rokossowski 
gubernatoi Finlandji. Berg, . Annienków, iMura 
wiew i inni, będącj’ na służbie .Ląd. W Polsce, 
bądź po prowincjach, zostali zastąpieni magna 
tami z miasta Moskwy.

Prezydował zgromadzeniu Sr. Błudow (pode 
bno prezydujący w komitecie włościańskim), prę- 
tokolista był tajny rądzca Bjpęk, który sto. na 
czele wydziału dla spraw finansowych w radzie 
państwa, Książę Gagarin, prezydujący w wydziale 
prawodawstwa, był niejako sprawozdawcą, odczj 
ta1 zgromadzonej rudzie państwa 'udzielone mu 
uroczyście .przeSŁ-ka,. Gorcz.akowa noty j j r  król
kiej tirzetno.wie w skazał na hicbezpieczeiistwa
jak ir chcą mocarstwa aa Moskwę sprowadzn 
pod pozorem wstawienia s ię 1-za Polską- Rzekł 
„Cai i naród oceniają położenie, należy jednak  
poglądać bez troski $y przysgjp#ć> a, niechaj
zabtanie uzbrujotią śyv;. M uskwę." Przed ńbra^8,111* 
udzielił arcybiskup moskiewski członkom rady V' 
imienia cara wśród odgłosu dzy.onów cerkiewnych 
Ułogosławieństwa. Obrady trw ały od 12 do 4  go 
-zmy, Zakończono okrzykiem r uieeji żyje car !“ 

Aa uępnie opuścił Im. Bładow  z 'k s .’ Gorczako- 
wem i piotokołem, podpisanvm przez szefów 
sekcyjnych mie posiedzeń, i u dcli sie Jo  Car 
s ie», 1 0  a. wohoiłu zebrało się mno8łwo 
lftdu, który w ykrz;kam i pozdrowił prezydenta 
rady stanu a . izyba ^ujskowa odegrała hvniu 
moskiewski.

M jw ig , ze j^atla państwa n a posieazeuiu tem  
m iała tak że przed  oczym a plan ńuvjego pudziałn  
J'OisKi, , w iaaoiny czytelnikom  z de t a i  ej szych  
czasów , Tcieay to blapoleou i rzym ając sie ję^zez. 
za ręk ę z . Bism arkiem  i ^ o rę z ą ^ w ę m ^  gotowhł 
załatw ienie kw estji wschodniej, a .jjru so m  i .Aj9- 
skw ic proponow ał (z *p Cw ut p ru w u oryczn iej, by 
oię podzieliły K ongresów ką - tak , . i  by .W is ią  i 
N arew  tw orzyły między nierai gr^p icę . 1 |

BotLącnafterowi d ęnoszą, y  Drouin (je
i-.hay s na uw agę^m pskiew skiegu am b asad uia, i* 
gabinet m oskiew ski zaw sze nader uprzedzającym ' 
dla jząd u  irancuzkiego się o k azy w ał, następu 
j ą c ą  dał ^dppjvie<^; ^ z jjc a u e  nam na ęro g ę  
kw iaty zakęywatw niejedną n ieb ezp ie^ n ą łap k ę ,“

oh fiiah ólas iżoiw  ^ r r r sg ls i O jU tl >  ntd^d eia i 
'\ jtpesfa  k s ,  G uięzahuW A d o  ^ . u a l a b m a  -postu

m ostrtru & kłełto .ic  W ie i^ tu  z d . $
imseł ąu strjąć^i ną.Rozkaz sw ego rządu jm

ęzy taL jn : tzaiącz«n ą lepes^ę ;bjt.' .? * ć ? Derg a ł

M  ( Q S j . ^ 8 [ ® 9 oB•u! l S « ! 3 { i R  iB g p Ą

..ftdc^ w ^ątk u  ' w p°l3Pe tefwm
Jłśiuy w spółudział słuszny, ,^ j a ^ i p i j z .ą d  je g o  
c , k . apostolskiej, Mości rpuglądat. ^  w ypa  
TflH/ł y - w  je g o  sąsied ztw ie  ^ezpośi,edniem  
gąee oad ziaiyw ac na dpokój wlasuyęb je g o  p w  
wintę;j Cnociaż puwstauie dotąd w szystkiej u 
siło- arna sk-pnceatrowało tylko w ^pólejstw i^  
ch ocją^" ży ^ io jj nieporządków g p m źd żące , się
.taezej w n row iiw jt ćb nrzylegiych, do innych mo 

. ‘ TO&cjdy d °  -swp-I
^0  ■oęniska, p odn iecając j e  nowjmi zasiłkiem , jo  

' przecież.iłpsyć iatw o,^iyło przew idzieć ■ vrsaą^ 
z ą ć ,  i ę  w yp ad k i, tak  godne uuoi .‘w auicJ 
me typgiy zną)eśę,^ąłąlw ienia .ta k ie g o , którehy  
yy rów nej m ierze t ą k i e ^  gaństw

sąsiednich. _9S^ '  jiiewoiitHOm oBfjJbo! ;
Pospieszyliśm y przeto z zaw ezw aniem  g a u ’ 

netu wiedeńskiego do wym iany , zdań D ojvia  
<Jujęniy się z żywem akontentow anirm , że gab . 
net wiedeński zrozunuał życzenie nasze doj
ścia  do porozum ienia przyjaznego na podstawie 
interesów wspólnych w obec tych ewentualności, 
które przewidyw ali pudżegacze pow stania  
którzy mimo przezroczystej .oiy.ony, ja lją  ou ryw ają  
sw e zab iegi, dążą do następstw m ogący et. ,w 
końcu w strząść całością  pkustwa Je g o  c  k  apo 
Sioihkiej Mości,

H r. R echb eig  zaleęą gabme,tpwi carskiem u, 
aby rozw ażył niektóre - środki zarad cze k tóre  
podług je g o  .zdania byłyby ,w stanie uąpokoić 
krulestwo P olsk ie. Je g o  Efcse. (h i. RechD erg) 
zanadto dobrze obeznany je s t z w łaściw ym  sta 
nem rzeczy  jy tym kraju  , iżbym \ potrzebow a1 
z w ra ca c  j  sgo u w agę na to Z t niektóre z tych  
jo d k ó w  zarad czych  w łaśnie ju ż pą WDrowadzone 
r**szta zaś zaw ierc ogólne isadv, które eo do 

głów nej istoty nie »ą sprzeczne ł  rozw ojem , 
ja k i nas; , ład zca dostojny zam ieizył „ a a a ć  in- 
stytucjou. obecnym w K rńiesiw ie, skore uzua 

iż_ębw:iia je s t  stosow ną po temu.
ft.ustrjacki p. ministei spraw  zagranicznycł 

przyzn aje sam zresztą, że najw iększa Część tych. 
rćfórm  zgad za się 'z  planem, ja k i sob ie n ak re-. 
ślił N ajj. P a r  LeCŁ Je g o  E kse (h r. Reehberg i 
przyzna, .także bezw ątoicnia, że relorm y te  nie 

! dałyby się w prow adzić, z jak ąk o lw iek  nadzieją  
. skutku, zanim pewny po-ządek m aterjaln y  nie 

zostanie przywrócony * Ńi£ u jd zie  zapew ne u w a
gi hr R echberga, że dopóki w arunek len, 'uie- 
Jbętlnj pyzy u każdej pożytecznej działalności 
rządu, nie będżle Spełniony, wszelkie usiłow anie 
by zoreanizow a KróleStwe, rozbije snę z jednej 

I strony o te  sam e przeszkody , ja ł  ie dotąd s ta 
wiał rozw ieli n ie cn y , a  z ]d ru g 'ej strony r. ino. 
ram ą podnietę, J a k ą  daw ał musi n adzieja ęz n 
nej 'pomocy zagrani i/nej hniniedorzecH iie szyip  
dążnościom  pow stania, w  s

Gd m ocarstw  samych *aw isio w znaczn,™  
stopnia zniw eczeń^ .^łuazeń ‘ podoaneg< ro- 

1 dzajn, udaremnienie ..podobnych jcacjiub • p rzy-  
'j spieszenie, usunięci > dzisiejszego a&MH iz e ‘ 
I-c z y ,b i o r ą c  na uwagę tę "główmj sirunę kw e- 

siji, w której podług naszego zdania Jeż> -nie
bezpieczeństwo dla E u rop y.

My będziemy gotow i każuego czasu do 
wymiany zdan ajitym  przedm iocie z każdem  tn.o-

r g?om es .o^asboi 039I pa owoMał Si A usoImMw I
Car^ft «m p i c i  w B z a g j  l z ę j t u ,  dlŁgą k » c e s p o u r t e l i -

ćjt dyplom atycznej- A i żyezym y soJbii' jść  do 
porozumienia1! w eiiaom  yą^tto t fn ł  »wO .eSoai 

Co do- nara* "w k ^ rftitn e^ , - w fcJ/.-fejby 
udział brały w szystk ie  m ocarstwa, podpisane Ja 
wiedeńskim' jUueralnjTi akdrt ż 2 t fnaja (9. 
czerw ca; i g l 5 r., -st m eżapfzG izam j : inteicsn, 

'ja k i te m ocarstwa mieć m ogą %  re™ mięjszym 
stanie tego kraju, c ile  ten star rnógłoy -zSron 
rzy c  powszechny sp o k o ,' 1 rów nowagę ustaloną 
traktaiem  wiedeńskim . Niezaprzeczalny im także 
praw a .nterp^etot/anii. te^o 5,aktatn"lw łdłlug‘:ićh 
w łasnego ^apattyw anm ' sic *Nie możemy k e d n i-  
kow u ĄiiynaTeśc w ten ani stuhów ać^i, ąm1 prak
tycznego pbz^tku, aby pod ićfa narady poodaw a1 
kw entje/sięgaj^cń « ' ńajw yw nętiąąej^i ńzezc- 
góły  adm inistracji Krftłestwa?®11 dMMeloą i b f w  

u n aq v. ybc - ć -  } ; .-**»; .W a ra n fl
( Laune moparstwo Dier t,^Łęgo .rzęcui niemoze

dopuścić podybnego bezj^vSreanm|o 'mieszenia 
się v »wpj< wewnętiznt ^spruwj Żreszts nie
wypływa tu am z ducha 'iiui z liters istnieją
" ? A j r  su , . 0  , v . cłh j ,
^ e b ^ ra k ta to w , 1  odsunęłoby, jeszcze .q a |e.’ - Qel
uspokojeniu , teg( k ią ju ; ’ ,<}( kt^ręgp ^wBzelkle 

f)̂ ęzen ja " 1  i usiłowania inoearsru ztnierzaja,, po

samodzielnej władzy.
”  D u* S lĄ ro i  bo pwtaUMNi

' AA ,9r jlrtfw e-ęS zawisiein swujr
przystąpienit .pą^ąbucj kombinacji 00 poprze 
duiego, przyi.jp pjgńja oe&arskiegc gabinetu, prię- 
nzuwał sam ^ , wiedziony poęzucjęflf” rfnsjąj|śęi, 
S tó F  Jjoątojny ,r wj^dca .UosLonale umiał 
oeenii ^  ^upeiną^ ^  naszej, strony niemozliwąjć 
przyję t ą ,  takiej projy)zyęjj,. Uzuąjęipy z  rado- 

.ści£, w tem. ppstępowanio.dowód przyja^eisloego  
sposoo mysiei 1? gąLineta wiedei.skięgo_l świa
dectwo tratnego oceniema sytuacji ze sttą nt 

.prQbr, Reęhbergą Drogą, .^tórej |ię w .-t  18ló  
.iry-yma^o, wskązujt . .^ s y c  jasnjD J-oazaj narad, 
Które odbywać s>ę mogą w  kwestjaeb dotyczących 
z jednej strony ogólnegp injęresp, g dj-ugiej strony 
odnoszących, się Wyłącżnit di Szczegółów admi
nistracji, ą  webodząeycD jedvtue w zakres _udziel 
nycb państw ościennyca .W gwyn fs czasie 
praatycznie czymono różnjęę ja ię d p  J y y
m ą? kategorjąpii iąterfis^S1. Pierwsze ttyorzyły 
przedmiot. óśobpycji.|naradm iędzy dworami m»- 
skiewskim, austrjackim 1 pruskim^ miedzy u ktą- 
remi historyczne tradycje, ciągłej s^osunkj i  bez
pośrednie sąsiedztwo utworzyły ścisłą solidar 
iiosć. Wszystkie 'umowy , mające nregu
lowanie .wftwnętrzufc artmYiństraei' i wzeje.tmycl 
stosunków prowincji pulskieł oddanych na kon
gresie wiedeński u pó‘t ićl, pm.owariie, spisan^ 
są w .osobnyi-.b traktatach, 'Za^ariyon międzj te- 
mi dworami na dniu 21. kwietnis m aja)
1815. Później uzupel mno te traktaty szerco-iem 
aonweneji sp ecjan y ch .' ilekroć .ego w ymagatr 
okoliczności. 'Jed yn ie  ogólne w tych traktatach  
wspuJimanfc zasadj'. naogąt-e miel inieret enft 
pejs 1, wzięto dc aktów  wiedeńskiego kuUgresti, 
po pisanych na dnia 2 l .r u a ja (^ . czerwun) przez 
wszystkię m ocarstw a, biorące w nim udział.

'h ten ie  ie ogólne zasadĄ nie są  zakw eatjó- 
now ane, a  tylko szczegóły  administracji w ć- 

'lęt-zne nrzadzenia m ogłyby 'stanow ić -pożytc- 
czny m aterjal do infrad m iędzy trzem a dworam i 
aby odnońue Stanowisko zien ‘polskich, Jo - ktrr- 
ry cb  się  stypulacje 2 ł .  iS łf . odnoszą pugoiziłS 
z w ym aganiam i teraźniejszość, postępem czasi 
Gabinet ,-więć ceearski ośw iadcza owa gotow o #  
oq dnia .a z is i e i^ ^ o  przystąpił dc podóonego  
zn o szen a się 3 gabinetam i Wif-deńsKirr K ‘ ltm 
lińskim.-’ ff>^> o * i a * a o J 9xiq  sreiaartfttakoT *«rw  • 

‘ Nasz ( w /adzća Adostojriy p o k ład a 1 zanadto  
wielkie za anie w uezucii 1 zam iary  pojednew  
cze cesarza  Ad§li’ji, by nie miał byi p rzek on a
nym, ż t ’ porozum ienie na tych podstaw ach możl 
doprow adzić dc rezultatów , któreby1 # zyn iłj z a  
dość i w zajem nym  interes on trzecłn b w orot^  5j 
szczęściu icb poudanjcfi poiakiĆŁ, i względom tf- 
golnyn. k tórt łą cz ą  k w es'ję  tę z lewestją nokeju 

■i"rów now agi europejskiej.'1 ise o isb l

Zechciej pan depeszę niniejszą .dać do po
czytania 'ministrowi austrjackieniu sprat/ zagra
nicznych i pozostawić mu udpis jej.

Frzyjm pan i t. d. “



I L  MPo otrzymania tej depeszy {gabinetu peters- 
burgskiego iząd austrjacki zniósł 3ię z gabinetami 
londyńskim i p a m k im  i w *osoon/m  doknrnęą.fie 
złożył swe oświadczenie co do niektórych, Wjnost 
Austrji dotyczących pnpkiów. Dokument ten

9 m v a ■ ■■ 1 ■
opiewa

Depesza hr Rechbergu aa panu U T o u tn  ae 

Lhuys i lorda R usseia, * d. 1 9 . lipcu 1 8 6 3 .
„Pepesza, .księcia Gorczakowa do pana . a 

łabina doiyka .trzech punktów, które szczególnie 
a<T Austrji się odnoszą i względem których rz«jd 
cesarski stanowczo oświadczyć gię uiusi canlm
i rząuami Anglji i Francji porozumie się -o do
stanowiska, jakie trzj m ocarstw a w skutek mo
skiewskich odpowiedzi z.ająć pogjąnoiyią Sie 
chcę roztrząsać, czy ja k a  mysi tajc«una ki£i.»- 
w ała ks. Gorezakowem przy pisaniu tyefc irzeeh 
ustępów ,-e które rzecz rdzia W-tlę jodynie do
św iadczyć, iż takowe są tego rodzajn, że mogą 
dwuznaczne światło rzucić na zamiar y Austrji i 
wprawić j ą  w położenie, kióregc przyjąć rde 
może. Owe trzy ustępy moskiewskich depeszy, 
wym agające ugtyęhftwafa yyjjąśnienią, są nastę-

eBuJA68*ą.ho<j rswt3taoom yufa śxWi
L. Ustęp, w którym ks. Gorczak„w wska

żuje, iż naszą depesza z 18. czerw ca przeczuwa 
opoi Moskwy v przystąpieniii. do konferencji, a 
uawet opót. ten pochwala. • I

2. Ustęp, ‘w którym ganinet peteroburgslp 
zestawia porów nane między polskicmi prowin
cjami cesarstw a austrjackiego & kiajem , nazwa
nym w ogólności króieotwem Pplbkiem. l

3. Nakoniec ów usięp, htórym rz ą j  mo
skiewski proponuje, aby się Austrja y Piusy z 
nim porozumiały, w jaki sposób [os poddanych 
swych polskich ustalić mają.

Upraszam Jego Ekscelencję oświadczyć panu 
L r  min de Lhuys (lordowi Kusselowij tak jasno i, 
w yra/nie, aby żądnej wątpliwości o sposobie 
myślenia rządu sesarskiego nie pozostało:

Co się tyczy konferencji, to aajza depesza 
■i 18, czerw ca do tu-. Thuna konstatuje tylko po 
prostu takt jasny, dając do zrozumienia, iż ze
branie się konferencji zawisło jed j nie od udziału 
Moskwy Jeslto bowien* rzeczą ja sn ą , iż niem o  
im . rokować na konferencji z Moskwa jeźii to 
mocarstwo od konferencji się usunie. Ztąd je  
dnak r i< wypływa, iżbyśiny takowe usunięcie się 
pochwalali, Prupozyc-ja konferencji jest prze 
ciwnie pouług naszego zdania dla moskiewskiego, 
rządu zutiełnie do przyjęcia Myśmy zresztą hr, 
TLiinoWi telegrafem jaż  polecili, tę myśl naszą 
wypowiedzieć i mylne tłumaczenie depeszy na
szej sprostować. Co się tyczy zrównania kióle- 
lestwa Polskiego z Galicją, to musimy każdą 
podobnego rodzaju uaynuację stanowczo ode-, 
przeć. ' 1

Nakomec co ao propozycji rządu moskiew , 
shiego, załatwienia sprawy polskiej (przez po 
rozumienie się mocarstw rozbiorowych), to już. 
w Petersburgu oświadczyliśmy, że zgodne poio- 
zuiiiienie się trzech gabinetów, wiedeńskiego, 
londyńskiego i paryzkiego tak dalece postąpiło, 
iż Austria teraz od nich usunąć się me może 
dla traktowania osobno z Moskwą.

J .  O. książę (W asza Ekscelencja) możesz tę 
depeszę dać przeczytać panu Drouin de L  huys 
fiordowi Rasselowi).

Przyjm i t, d .u Imrbani

Monitor .z 22.. ;b. m. ogłasza oapom edi Mo 
sktey na depeszę pana.JD. outn de Lhuys. Depe-, 
szy tej dosłownego brzmienia me mamy jeszcze, 
lecz podajem j j ą  w telegraficznym wyciągu Od
powiedź ta jest zgodną z gnali zą noty, wystoso
wanej do Anglji,

Moskwa nastaje oprócz tego na solidarność 
mocarstw pierwbzego rzędu w -obec czynności 
rewalnoyjnych żywiołów wszystkich krajów , kfó 
re obecpie zgromadziły się w Polsce j  iw ę stji  
polskiej europejski jjharaktej: nadają.

Musimy zatem, powiada nota, zw-ócić uwa
gę rządn frąncuzkiego bardziej na to, iż jedno 
t  gluwnyeh ognisk agUaoji^. tp Paryżu_ mą swą 
affidzibe,

Em igracja polska, korzystając z swycb to
warzyskich sjosui.ków, uorganizowała niezmierne 
sprzysiężenie (vaste conspiration), ktorego z a 
daniem jest obałamucenie opinii publicznej 
we Francji za ponurną całego systemu oszczerstw, 
następnie zaś podtrzj mywanie niepokojów n 
K ró lestw o , bądz udzielaniem materialnej pomo
cy, bąds grozą tajnego komitetu, bądź też głó
wnie rozszerzaniem przekonania o czynnej inter- 
wenr.j: zagranicy na korzyść najnierozsądniej- 
szych usiłowa- powstania. Wpływ ten jest głó- 
wnem źródłen rewolucyjnej agitacji, która in a
czej pod dzmłamcm praw i w skutek obojętno 
ś c i , lub sprzeciwiania się mas byłaby przy
gasła. W fąm włąśpie należy szukać moral
nej przyczyny przykrego stanu rzeczy, którego 
szybkiego usunięcia rząd francuzki w imieniu 
pokoju i ludzkości się domaga. Chętnie wie
rzymy, iż rząd francuzki nie d '*w oJi, .aby nad
używano jeg o  imienia na korzyść rewolucji w 
Polsce i w Europie-

_ _ _ _ _  Z if m ir  Polskie.

Z Zas^ąwia ló.' lipca.
(x j Gdy w ielt rodzin dotkniętych jest w 

Galicji wzięciem do niewoji pod .Radziwiłłowenj, 
przez Moskali stu przeszło jeńca,* więc pospie 
szain w am donieść,1 że widziałem ich w drodze 
do Żytomierza esLortowanjrch, nie nagich, nie 
bosych, i nie głodnych Do Krzemieńca przypę
dzono ich pr»wie w koszulach, lecz tu znałeźli 
się ludzie Jitościwi którzy ich zaopatizyli so u s  
dzież i bieliznę i po drodze teras, zaopatrują 
i.ch flfe pożywienie, r«j nnzbfkiaię iTTIŁJ 

wi* Ronfiwó prz- kicgo stanu, w .akim się znaj
dują młodzież prowadzone, piechotą aż do Ki
jowa podobno, b jła  nieugięte, myśli, wesoła i 
śmiało poglądająca w przyszłość — nie swoją, bo 
młodzież o sobie zap o m n ia ła  lecz w przyszłość 
swej ojczyzny. Między sobą zacuowują , sami 
największy ład, uuikając tym sposobem groźn i 
k ar moskiewskich. Wszystkiem ilzieią się p.o 
bratersku, tak cierpieniem, ,ak ^ez i ulgą im 
jn zyniesioną. - ™ -

W  Krzemieni:u jako ehui*j pn^mnali .Kuu- 
stanty MicLIewski, Leon Śląski, Bronisław śła  
wióski, Franciszek jastrzębski, Franciszek L e
szczyński, Edmund Koczarbki, Piotr Pieniążek, 
Dąbrowski, Ludwik Briickinann, Bogusław Pa  
wlikowski j W iktor śaboi,, Francui ' (.Ten osta- 
tn. schwytany zoetal przj graniCj ,adziw ’łłow- 
skiej bezbronny 1 Uniesiony ciekawośpią jako  
korrespondem dwóch dzienników fraacuzkick, 
przekroczył baijerę graniczną i tam go schwy
tano.1 Stało to się już wtedy, kiedy powstańców  
i k  było,, a tylko fałszywa wieść zaleciała, do 
Brodów, iż znowu w okolicy Radziwiłłowa wal
ka się rozpoczęła. P . r .)  Oprócz tych leży w 
Krzemieńcn ranny Franciszek Czajkowski.

Włościanie u nas zachowują się obecnie spo- 
Kujme. Wszystko wróciło do zwykłych zatrudnień 1 
Gadki tylko opoyńadają sobie tajemnicze 'o zło 
tych hramotach. Chodziły deputacjt od nich do 
Żytomierza i do Kijowa , dopominać się o to eo 
im sprawnie-y przyrzekali zniesienie wszelkich 
powinności, eaynszów, poboru i i d. Pierwszą 
deputaeję przyjęto łasaaw ie i ynnienkow wyaał 
okólnik do szlachty’  wzywający ją , aby wyna^ 
gradzau patrjotyzm włośoian i robiła im ulgi, 
czekajac cierpliwie na opłaty czynszow idozw a  
łając włościanom odrazn przechodzić na wykup. 
Lecz goy deputacje coraz sta wały gię liczniejsze, 
to je  wysocy czynownicy przyjmowali z oruknię 
ciem  a  w koAeu nie przypuszczano ich zupełnie.

Po miastach wołyńskich hula żołdactwo. Ża 
dna z kobiet nie może wyjść na ulicę. Oficero
wie a  za nimi szeregowcy wołają zaraz • Laszka! 
L aszk a! dodając moskiewskie przezwiska Jeźli 
którą, cokolwiek czarnegu ma aa sobie, io hała 
stra olicerow zdziera z niej na ulicy, używając, 
do tegu pałaszy. Dzikość t» wyzuwa *ię z wszel
kich względów ludzkości.

Mwatebcą aa og9atą,:v;-rę f .‘3)6inixisoioq oh aioft {
w tf?»Vfll0fł5 m n R-j - fi r I

Moskale wprowadzają nowy rodzaj wojny ; 
nawet wyżsi oficerowie nie w zdrygają się kie
rować osobiście w ypraw am i,1 których jedynem  
strategieznem zadaniem jest napadanie na dwory 
obywatelskie i włościańskie, rabunek i zwierzęce 
pastwienie się nad spokojnymi - mieszkańcami. 
T ak niedawno w Gostyńskiem Dodpułkowniii 
Hillerding zebrał hufiec z piechoty, kozaków i 
kdkudziesięciu chęcią łupu uwiedzionych chło
pów i wpadł dc wsi S o k o ł o w a a  następnie do 
Bełna, ucząc armię swoją osobistym przykładem, 
ja k  sługa carski winien niszczyć dobytki i za
siewy, jak  ma zabierać konie i łupić mieszkańca 
bez różnicy stanu. Podobny los spotkał wieś 
Jastrzębiec. W  dworze tamtejszym, który pod 
padł także rabunkowi tego korpusu, leżała cho 
ra po świożym połogu zona dzierżawcy, pani 
Myszkiewiezowa. Jed en  z chłopów przystąpił do 
niei żądając pieniędzy. Gdy żądanie to nie miało 
pożądanego skutku, rabuś porwał chorą za włosy 
i starając się ją  zrzucie z łóżka, uderzył ją  kil
ka razy. Biedka ia matka jest teraz bez nadziei 
życia. Wszystkich prawie chłopów z tej w ypra
wy schwytał już, jak  donosi Dziennik Poznański, 
oddział powstańców w tamtych sfon ach  operu
ją c  , a zasłużom kara ich nie minie,

Inny szczegół, jakby wyjęty z roczników in
kwizycji hiszpańskiej, podaje Czas z W arszawy  

„W . książę Konstanty kazc.ł prowadzić śledz
two w insb tncie panien, z powodu przejścia na 
łono katolickiego kościoła lwóeh panienek, i$*  
ukr w instytucie pobierających. Nazwiska tych 
panienek s ą : Szpryngiewska i Buszmakin. Oj
cem pierwszej jest katolik, matka prawosławi 
drugiej ojciec jest prawosławny, matka kafolL 
czka. Wiadomu, że według ustawy moskiewskiej 
dzieci, z małżeństwa mieszanego zrodzone, muszą
być praw osław nem i; obie też panienki urzęduwnie
są prawosławne, W rzeeży zaj  gamej *ią katoli
czkami i do spowiedzi ao księdza chodziły'. 
Panny Kantakuzen, kuzynki k«ięi la Gorczakowa, 
uczące się także w tym instytucie, przy nauce 
religji powiedziały popowi o owych dwóch pa
nienkach. że są prawosławne,, a obudzą Ko
ścioła i do śpowiedz katolickiej- Pop doniósł 
archireiowi, archirej zaś w. księciu, który posłał 
Nabokowa do instytutu dla zbadani** rzeczy, g 
następnie panią Łazarew , ażeby zabrała oam >n- 
ki i w zamku umieściła. Panienki schowały tnę, 
i pani Łazarew  dwa razy napróżno jeździła. N a
znaczono komisję śledczą dla wykrycia tych 
którzy do katolicyzmu doprowadzili panienki i 
ukarania ich. Komisje składają jenerał żandąr-

*  * 1  M i < Irr.ćij, Kucynski, id,uraiit Kirejew, Grabowski i 
Papłoński. Panienki odpowiadają, że zostały l:a 
toliozkami z przekonania, a jedna dodała, że 
woli aby j ą  pokrajano, byle (tylko katoliczką 
została Nie chcą powiedzieć, u jakiego księdza 
spowiadały się, i komisja dotąd do iadu z dzie
ćmi dojść nie mogła. Niewiadomo jak się skoń- 

■*czy ta spraw a.11 -j
Dnia 8 Ib m. aresztowań., w Warszawie 

kraw ca jednego za to, że szpieg zobaczył u nie 
go naraz aż 11 par spodni gotowych !

Tegoż dnia przywieziono do stolicy koleją 
petersburgską obywatela wiejskiego. Wincentego 
N o s k o w s k ie g o T łu s z c z y - /.!, to, ze J e ’, je ść  f 
pić przybyłym do niegc ‘ powstańcom

Dnia lfi. b. m, o gódzinit 1 1 ,_pWf nocy 'a  
zatem wpół godziny po ‘ chw ili, od ’ ktiirei nie 
wolno nikomi. chodzić j.ijJ mieście, mieszkańcy- 
jednej ulicy pośród ciszy” nalegającej już miasto 
usłyszeli jęk  głuchy przez okna, pnij świetie 
narożnej latarni ujrzano kobietę, powaloną na 
ziemię przez ~ ż.ułifierzy przechodzącego rontu. 
Parę uderzeń kolbą, parę bagnetem, i cisza znów 
nastała, a _ia brulctr tmp poz.ostał. < Nad ranem 
usiużni policjanci podnieśli ^wtoki i unieśli je , 
zmywszy poprzednio krew z brnku, do czego 
stróż sąsiedniego domu musiał uu .wody do
starczyć.

Na trakcie do Radzymina przy koiei peters- 
burgsls.iej zapalili Moskale las, przy szybkiej j e 
dnak pomocy. nfi.vst!;uny,j^}oś,ciaji„spaliią .się tylko 
jedjia włoka.

W Kuj*!,wacn odbyły się ranże w tym cza 
sie liczne aresztowania. Denuncjacjami odzna
czają się tam major Nendow i oiicer żandarmów  
Wójcick. “ Wzięci urn’ byli "już raz do fiiewoli 
prze i  powstańców. - Powstańcy darowali im ży-. 
cie i Duścili icb wolno.. E izy  rewizjach i aresztu . 
Waniach napełniają kieszenie cur.zym majątkiem.

W Lublinie Jankowski, inspektor policji zna- 
ry ‘ze zdziersrwa i1 pijań-twa na swoją rękę 
wproA^adza różne reformy, każdego przejeżdża
jącego zatrzymuje, szykanuje, każe sobie przed
stawiać io wizowania pietylku paszporra ale. i 
rachunki od kupców, beż których nikogo przez 
rogatki nie puszcza ■ Dopomaga mu w tych 
działaniach dywizyjny kapelar ksiądz Stanisław  
Feliński, wyrobił on u Chruszezewa zakaz cho 
dzenia żołnierzom katolikom do kościołów, a 
w obozowej kaplicy miewa nauki, któremi prze
konywa u sprawiedliwości rządu moskiewskiego. 
Chrusztzew rozesłał wezwania do wójtóv, gmiu, 
aby-na dzień naznaczony zjechali się do Lublina 
w celu uorganizowania policji wiejskiej; posta 
nowiono jednak wręcz odmówić v.spółudziełu w 
tej czynności. Wezwanych wielu włościan przez 
naczelnika wojennego w Rrasnyonstawie wyra 
źnie odmowiło współudziału; namów obietnic,; 
nagród słuchać nie chciało ; spełzł więc projekt 
tam jakiś tu zapewne spełznie na mczem.

Gubernatorem cywilnym lubelskim mianowa ■, 
nym ma byc podobno pan Plew e, były dyrektor 
kancelarji okręgu uaukowego warszawskiego, 
jedna z najnędzniejszych kreatur - niegdyś Mu- 
chanowa ; mówią również o mianowaniu Koz&cz- 
kowskiego dyrektorem komisji skarbu a Bier 
uackiego dyrektorem komisji spraw wewnętrz- 
nycn : oDadwaj znane figury moskiewskie z cza
sów paskiewiczowskich i muchanowskich. To 
także nie zwrot dc szlachetniejszej polityki 
‘  " Aresztowania urzędników drogi żelaznej jak  
się zdaje weszły na porządek dzienny.. Niedo- 
syć bowien ze w Aleksandrowie większą cześć 
urzędników aresztowano, a reszta z powodu oso
bistego niebezpieczeństwa w ucieczce szukała 
schronienia, wzięto się także do aresztowań na 
innych stacjacL Aresztowano w WGoeławku ka  
sjera za to, że nieprzyjemnie miał patrzeć na 
moskiewskich oficerów.. W Kowalu aresztowano 
wszystkich urzędników. W  Nieszawie areszto
wano na stacji dr. Lubowskiegu za towarzysze
nie mę z urzędnikami drogi żelaznej. Jaka /p o 
wodu tego stagnacja na drodze warszawsko-byd- 
goskiej, łatwo sobie wystawić Już i tak bowiem 
dla ogólnego ,w kraju braku młodych ludzi, ob
sadzone były tylko niezbędne posadj, a u» przez 
ludzi niemłodych * 1 dziś po wzięciu tycn pozo
stają próżne, nie dając się tak prędko zapełnić. 
Niezadługo żaden nrzedmk dla niepewność5 losu 
nie pozostanie na swem stanowisku «

Dms 15. b. m. pociągiem rannym z Prus 
przychodzącym ! przywieziono 12 beczek pienię 
dzy srebrnych razem 60  puaów\ Jestto pierwszy 
transport przywiezionych i Hamburga do Toru 
nia pieniędzy ; czy to pożyczka nowa , niewia
domo, lecz ,-ozchodzą się domysły. Za temi pie- 
niądzmi jeździł za granicę adjutant wr ks. Kon
stantego Brunuing, i ten sam je  dziś przy licznym 
konwoju do W ąrszawy p”zewoził.

Jak donoszą do Czasu pod ń. 12. b, m., 
rnębome kolumny wojska moskiewskiego rozno
szą po całej Litwie rzeź, rabunek i zmsaezenie. 
Przeszło 250  majątków w wileńskiem wojewódz
twie zasekwestrowano, są między nienfi majątki 
najzamożniejszych obywateli. Sekwestrują ńie- 
tylko te majątki, z których biali powstańcy ju
dź5 , żywmośó, konie, pieniądze lub inne rzecZ;,, 
lecz nawet te w szystkie' m ajątki, przez które 
przechodziły odd/iałyr powstańcze, w których 
nocowali powstańcy w losie, lub nawet za. samo 
podejrzenie sprzyjan.a powstaniu. Też sąme 
powody służą zarazem za prawną podstawę d ‘ 
aresztowania, Każdęi sekwestracji majątku to 
warzyszy aresztowanie właściciela

1 Aby zapłacić kontrybucję, wynoszącą 10 pro
cent od majątku Lnie od dochodu) nałożoną nrzez 
Murawiewa na dębra wiejskie do Polaków nale 
żące, i uniknąć zagrożonej przez niego zupełnej 
utraty m ajątku, przedają wszyscy .posiadacze 
dóbr ostatki zboża, bydło,1 najdroższe sprzęt-',! 
zapożyczają się u żydów.

Z jednej guberni! wileńskiej kazano- wnieść 
kontrybucji wojennej dc 3 ( 1 5 ) jipca blisko 
3 ,000 .000  rjbli srebrem. Suma ogromna, miano
wicie cizisiąj przy upadku majątków; jednak nie 
na tem koniec. Te*-az kazano dostawić d oV Tilna 
obyrwateIom konie pod artylerję w przeciągu też 
dni 1 0 ; w razie zaś niemożności dostawienia1

takowych w naturze obywatel płaci za każdego 
nań przypadającego po ióO rubli srebrem. W iele 
majątków je s ' zupełnie zrujnowanych w^dzisiej
szej porze, z których bielą po 5 do lt* kofii.

-i O zaopatrzeniu magazynów r/łcściańskich  
kosztem obywateli, no w yj 25. czerw ca (7 . lipci- > 
wydal Mnrawfiew, ukaz ogłoszony w Kurjeree 
Wileńskim. Tymczasem odezwą ssypią d** vządu 
guberniali|ego wdleńskiego 27 czerw caffi lipca) 
Murawiev  ̂kazał zasekw estrowTać 100 majątków  
obywateli w gubernii wileńskiej; od tego czaBu 
av ciągu dni killcu przybyło jeszcze 120 do Jej 
liczby, a spodziewać 1 się można leszo^e^ źc w 
tym miosiąeu jeże.1, lię  okoliczności nie zmienią, 
wszystkie majątki przejdą w ręci rządu moskie
wskiego. iW

■s SpusiuB/.e-nio 'ki jjjuei Cfospoaarstwo w iej
skie upadł,, zupełnie dwór- /rabow ane j  spalo
ne przez Moskali . kapitały pokonhskoAvai.L uc.sk 
przechodząc, wszelkie pojęcie ludzkości.

Między innemi zasekAyestrowano majątek  
Hainiszj'szki1’ w powiecie trockim ," oby w. Kazi
mierza Szatkiewicza, którego trzym ają od kilku 
tygodni w Avileńskiej cytadel ićona jego z ma- 
łeini dziećmi przeniosła' si  ̂ dó Wilna na mie
szkanie, zostawiając wieś n,„. pastwę ż ddąctwa. 
Korzystając /  jej wydalenia się kilkodniowego 
z miasta policja wileńska z rozkazn Murawiewa 
wpadła do mieszkania, o d b iła -wszystkie “̂ m ki, 
zaorała pozostałe pieniądze, srebio stołowe i inne 
rzeczy kosztoiyniejcze. Podobne sceny niesłycha • 
nego rabunku _ codzień się odbywają w Wilnie i 
na prowincji

AresztoAvania osob różftego sianu, płci i 
v'ieku tvw ąją bez przerwy a W tycn dniaci. -are
sztowano w Wilnie oprócz ■ innych, Zubowicza 
urzędnika w części paszportnej kancelarj jene- 
rał-gubernatora, i w ascicieli Michała nr. Platera  
i W ładysława Kleczkowskiego, którzy po 184-8 
roku przebyli lat. kilka w ciężkich robotacl na Sy
berii. Pannę Emilię Skarżyńska lat 20, z powiatu 
trockiego, za to że, brat jej poszedł do'pow sta
nia, porwano z domu krewnych 'n a 1 wsi i pod 
eskortą żołnierzy na kibiiee samą jedne naprzód 
odwieziono do Trok, s  ztamtąd tle cytadeli wi
leńskiej. Wywieziono ,do Kostromy Cfbywatela 
powiatu św ięciańskiego, Józefa Szyszko który  
był pośrednikiem włościańskim, przed kilku 
dniami Mirskiegc i  Kowerskiego S tefana, obu 
pośredników. Więzienia wileńskie eodzieu się 
napełniają kilkudziusięcią świeżemi ofiaram- i 
codziuń prawi? po kiikadziediąt oson.wyprawiają 
z nich na Syberję dc ciężkich robót; prowadzą 
nieszczęśliwych przykutych do drąga w kajda  
nach (  z ogolonemi ł  przodu głowami. \7jednej 
z tych 'pfirtji widzianu pędzunego przykutego do 
drąga ks Sym-fida, proboszcza z. powiatu lidz 
kiego, zs odczytanie w kościele m auf?stu.

Pozamykano w Wilnie wszystkie ksjęgare-e  
i drukarnie fopróci dwóch rządowych moskie
wskiej i narodowej polskiej) litografie, zakłady  
fotograficzne* po raz trzeci czy czwarty rewizje

-n ja  , r zrfcfa alp OdbyJSĄjl j  ąiOSZUkU.ją
przedewszystkieiu druków "zakazauyct Mnm 
wiew rozkazał wszystkim właścicielom A>ymie 
nionycb zakładów ziożyi znaczną kaucję pie 
niężną,"  iby imusić du zamknięcia wszystkie 
drukarnie polskie. >Prlbcz tego pow. idziai, że 
wszyscy właściciele drukarń ocipuwmdae będą 
własną osobą, jeżeli jaki druk zakazany ukaże 
się w Wilnie. Chce więc M urawhw, aby wszy 
scv Avłaściciel< drnkarń byli szpiegtmi.

Gdy sie tó dzieje w Wilnie, po wsiach set  
ny jeszcze okropniejsze, i  Wykonawcy woli Mu 
rawiewa jeszcze obostrzają w wykonaniu ro. 
kazy satrapy. Moskiewski częściowy naczelnik 
wojenny w powiecie wileishim, okropnych do 
puszcza się zbrodni Prześladuje wszystkicn bez 
wyjątku, kobiety, starców, dzieci, ipostępnjąew  
sposób okrutny przy indagacjach, nżywa kar 
cielesnych; łańcuchów ;i kłód na nogi Mając 
polecone od Murawiewa, wymuszenie av pow ie
cie wilejskim od szlachty adresu do c a ra , sam 
jeździ od dworu do dworu i zbiera podpiby, u 
żywając w raz5*; todmowA chłos*'1- i labumm  
W ten sposób, ja k  słychać, wymusii już podobne 
dwadzieścia podpisów, i

Ja k  wszędzie między czystem zbożem znaj
dzie sie niestety kąkol, miedzy meczsnnikami 
a p o s ta ta .^ "  “

Jak o  takiego napiętnują dzieje także Alek 
sandrs Domejkej marszałka gube-nji wileńskiej. 
Z obaw.^, aby go nie spotka, podobny los, jaki 
si^ dostał Ar udziele jego  zacnym kolegom, któ
rzy w marcu jeszcze złożyli swoje urzędy a z 
których jednych trzyma Moskwa od kilku mie
sięcy 'w wileńskiej cytadeli, a innych wywiezio
no im Sybir, objął napowrót m rozkaz Mura- 
wiewa swój urząd. Rząd naradow ^ wyr okiem 

.z d 25. czerwca pozbawi! go wszelkich p*aw 
obywatela polskiego i skazał go na banicję.

Rząd moskiewski, pisze korespondent Czasu, 
nietylko wieszi i ro/.atrzeliwuje wziętvch do 
ni -woli powstańców, ale mści sie na ich *-odz] 
nie, żonaci lub dzieciach, r Pozostałej wdowie 
ś. p. Zygmunta SierakoAA skiego, nie zważając na 
stan zdrowia w jakiem  się znajduje, kazał Mr 
rawiew wyjechać do jednego z odległych nfias 
moskiewskm h, a tymczasem trzymają ją  pod 
aresztem w domu. <,Lącząc podłość i e  okru 
cieństwa. Murawiewr m ając jeszcze s.irwaw' in. 
ręce krwią Sierakowskiego, ofiarował wdowie 
po nim pensję, jak ą  jej mąż niegnyp jako puł 
kownik sztabu meskiewskiego pobierał, '/ tym 
warunkiem, ażeby napisała list prosząc c ro Mu 
rarriewa 1 Gdy pam Sierakow saa z ooarzmńćn* 
takowy datek z rąk katów odtrąciła, znowu ja  
wią s ię ; de nrej ciż sarm nędznicy z zanytaniem 
z czego pam Sierakow ska b u.zie sig ntrzymy 
wad na wygnaniu? (Majątek Sierakowskiego ** 
brano.) ,.Z pracy rąk m oich, odpowiedzią** 
nieszczęśliwa AArdowa; choćby mi przyszło y *  
koje zamiatać lub prać bienznę, chę.m t pi z-;jm  ̂
ten obo wiązek, byleby c nic nic prosić rządu r**0' 
skiew skicgo.1* Zapowiedziane jej, iż n i e  prędzej
będzie mogła jiomyślić o powrocie z wvg^ 
do kraju, aż nazAcislio swoje zmieni * ł -. 

Młodego obywatela Kozak^wąktoK0* * ' nu



sjowanego oficera od artylerji, i Staniszewskie
go, dymisjowanego oficera gwardjir  wysiano do 
Wilkomierza na rozstrzelanie. ^

K u r j e r  W ileń sk i z  2 0 . lip c a  o g ło s i ł  .w s tę 
p u ją c e  zalecenie p . je n e r a ł  - g u b ern a to ra  naczel
n ikow i g u b ern ji w ile ń s k ie j  ' “  ”  ”

2  doniesień dowodzących wojskami naczo  
ników gubernji i wojennych powiatowych na
czelników, uważam, że podczas obecnych, zabu
rzeń yr kraju stan włościański, zostając . wier
ny m swojemu obowiązkowi i. prz3 7siędze, oka
zuje rządowi jednomyślne współdziałanie ku 
uśmierzeniu buntu) podniesionego przez polskich 
obywateli, przez katolickie duchowieństwo i bun
towniczą szlachtę. lUrządzane wszędzie warty 
wiejskie, a  których wielu ..juz razem z wale- 
eznemi wojskami naszenii odznaczyło się czyn- 
nem ściganiem buntowników, pomoc okazywana 
wojskowym komendom dlą̂  wykrycia kryjówek  
band powstańczych, służy niewątpliwym dowo 
dean przychylności włościan tronowi i rządowi.

T ak chwalebne czynności, ze strony stanu 
włościańskiego, wkładają na mnie przyjemny 
obowiązek polecić waszej Ekscelencji, oświad- 
'eRy# ‘za "pośrednictwem wojennych powiatowych 
naczelników i powiatowych sprawników moje 
podziękowanie włościańskim gromadom, tak skai -
lowym , jako i czasowor-obowiązkowym, które 
brały czynny udział w utworzeniu w art wiej 
skicii, w urządzeniu straży wiejskiej i w 'ogóle  
dopomagali władzom miejscowym do odkrycia 
i ścigania powstańców; jednocześnie z tern obja
wić włościanom na wiejskich schadzkach, że dla 
dodania im bodźca do dalszych odznaczających  
się czynów przy ściganiu i niszczeniu powstań
ców, naznaczani im za każdego schwytanego 
przez nich i przedstawionego wojennemu powia 
towemu naczelnikowi powstańca jakiegokolw iek- 
bądź stanu i powołania, do wydauia po 3 ruble 
sr. a za uzbrojonego po Ęj rubli śrebrem, i na 
ten cel zezwalam waszej Ekscelencji z sumy 
10%  poboru, rtn ąjątk o w  obywatelskich w po
wierzonej wam gubernji przepłać dowodzącemu 
wojskami w gubernji wileńskiej jenerał-adjutau- 
towi Bistramowi na pierwszy raz -2 .000  jąibli 
srebrem .”  -  -  ■

Polecając W aszej Ekscelencji czuwanie tak 
nad objawieniem .wszędzie niniejszego rozpo-_ 
rządzenia mojego jak  również i nad śjciełem 
spełnieniem onego, wkładam obowiązek, ażeby 
mnie co tydzień nadsyłany był najściślejszy i 
najszezegółowszy rachunek przedstawionych przez 
włościan w każdym powiecie powstańców, ze 
wskazaniem, do jakich gromad wiejskich należą 
ci włościanie, ja k ie  osoby były przez nieb do
stawione i wiele im za to_ wydano pieniędzy.
* - Na oryginale podpisano.

; ł ’fi Jenerał piechoty M a rą w je .w .,2 g i,
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łresK tow am .. Wczoraj przywieziono do Lwowa 
i umieszczono w więzieniu tutejszego sadu karnego hr. 
Adolfa Ponióskiego, z Kowalówki w Stanisławowskiem, 
przeszło 60-ietniego starca, jako posądzonego o wspie
ranie powstania polskiego.

Uszlachetnienie pojedynka. O jednym Wegrze, 
który zginął jako ochotnik w szeregach powstańców pol
skich, podają dzienniki niemieckie następujące szczegóły. 
Miał on należeć do znakomitej familji węgierskiej i miał 
narzeczoną, posprzeczał się jednak z je j bratem, w sku
tek czego przyszło do wyzwania na pojedynek. Gdy 
narzeczona nie mogła przeszkodzić pojedynkowi, 'więc 
^proponowała, aby brat i narzeczony zdali się na los: 
który z nj cb wyciągnie czarną kgię, ten pójdzie na trzy 
miesiące do Polski, walczyć za niepodległość bratniego 
earodu. Przystali na to dwaj młodzi ludzie. Czarna kula 
dostała się narzeczonemu. Stosownie do umowy ndał się 
n8 plac boju i zginął w odddziale Bończy, 1 pod Górą, 
Porąbany przez kozaków. ,

t Franciszek K saw ery Horodynski .urodził się w 
■Lubelskiem koło Hrubieszowa, we wiji Perespie. Matka, 
serdeczna Polka, zaszczepiła w nim pierwsze to uczncie, 

.które uczyniło go bohaterem. W 13 roku życia oddano 
tfo do szkoły kadetów w Kaliszu. Wyszedłszy z szkoły 
*ostał podchorążym u saperów. Że w roku 1830 — 1831 
Sz-letni młodzieniec nie został bezczynnym, jest łatwern 

pojęcia. 2  podporucznika w 21 pułku piechoty liniowej 
Wyszedł wkrótce ria kapitana. Po smutnej katastrofie, 
po wzięciu Warszawy emigrował do Francji. Nie chcąc 
fiyć nikomu ciężarem, tnłaez wziął się gorliwie do prący. 
Otrzymał korzystną posadę inżyniera przy zarządzie 
dróg i mostów. [Myślą jednak zwraćając się_ciągło ku 
■foniom ° j° zystym, t/pierwazej chwili, gdy otwarła mu

ną 7 , i S PfranctUtd° kMJ" ’ P°rZUcił (w f' l848)
wrócił do ukocban ■ P°r:,Ucił uzyflkaUłl tóm P° ?ade 1 
krajn bratnim nifeej ° Jczyzny. Szczęk broni w sąsiednim
ziomkami. ,)a k zaB*ez mu jednak długo cieszyć się z 
uzą słowa, które bra! udział w walce, św iad-

ich pamiętnikach. Smutny*'08 ■’eneral Wysocki w swo- 
po raz drugi tułaczem. Wróć'0*60 kanjPanj* uczynił go 
objął napowrót posadę, która*'8*5' w r' *849 do Francji 
w ał, otrzymawszy w tej mierze^  przedten» piasto- 
kilkunastu Francuzami, k tó r z y  8ię 0  n i 8' W8zeństwo przed 
starali. Nie przestając i teraz myśle/^o °^jeżdzie jego 
ojczyźnie, na pierwsze hasło bojowe przeb?e*i° N*Uwe,i 
całe i z trudnością wielką stanął znowu na ziemi ^  
stej Długi czas pracował w ukryciu, aż w w yp^*5 ' 
radziwiłłowskiej ujrzano go jako pułkownika na czele 
oddziału. Stanął na oznaezonem miejscu mimo przeszkód 
stawianych mu przez ludzi i naturę, ulewę nocną i bu.’ 
rzę gwałtowną.

Starł się z wrogiem i zginął, ugodzony w pierś 
dwiema kulami. Rodacy, którzy widzieli go w tym osta- 

dniu t nie zapomną, jak mówią," nigdy tego czoła 
c neg° ’ P.egodD^ ° -  z którem on stał w ogniuTmorder- 

ja  im g0 razy  wr5g wolności i cywilizacji- 

dostimił° IiTZe\  Ca,e' życie pr03ił Bo&a najgoręcej, tego 
go karmił ki 21 Z'eWi OJOZyf,tei- Ta sama skiba, która 
jego koścf n ebem dzieci§ * młodzieńca, przykryła 
aby c  C i ; SWme |Tor " ray3M br0bi -o s ili  ja  łzami, 

‘ ° Zme B,elemła bohatera, który tak
jl /J if-ih \

ukochał kraj swój, iż prochy jego całował, gdy po dłu- 
goletniem wygnaniu stanął znowu n i ziemi ojczystej. 
Jeden kraniec ziemi ojczystej zrosił swemi łzami przy 
powitaniu radośnem, drugi je j kraniec zrosił krwią ser
deczną, przelaną w je j obronie. Cześć jego pamięci!

"*  Ostrzeżenie pruskie. Do jakiego stopnia władze 
pruskie posuwają polakożerczą żarliwość policyjną, do- 
woflzi następujące powtórne ostrzeżenie udzielone nąkłaijj 
cy Nadwiślanina.-

„W numerze 73 Jego nakładom jvychoai.9,.^6u pol
skiego czasopisma: Nad w iś 1 ani'łl podaje się dp^wia- 
dpopści co następuje . —

„ K ro n ik a . Jako dowód poczciwość; naszego pol
skiego ludu, podajemy naszym czytelnikom 'następujące 
zdarzenie. Za staraniem kpwala Andrzeja Centyllego 
mieszkańcy gminy Solnowa zakupili w Świecin dnia 24 
czerwca mszą świętą na intencję szczęśliwego ukończenia 
procesu przeszłego redaktora p, .).'Chociszewskiego.' Dla 
takich ludzi nie żal pracować i cierpieć:" ' " ‘ “ “ UflflKjl 

„Że dawniejszy redaktor Chociszewski « skutek pu- 
ulicznego piśmiennego zawezwania do wykonania zamia
ru zbrodni stanu został uwiezionym, wiadomo tak Panu, 
jako i czytelnikom Nadwiślanina, ponieważ w numerze 
70 tegoż pisma nakaz oskarżającego senatu królewskiego 
kammergerychtu do uwięzienia Chociszewskiego z dnia 
3. czerwca dosłownie zamieszczony został, .  |

„Gdy zatem poczciwość tak „azwanegtf Opolskiego 
Judu (des sogenannten poiniseben Volkes), przez co bez 
wątpienia część pruskich poddanych polskiej narodowo
ści się rozumie, podług tego się ocenia, iź tfenże po 
stronie zaskarżonego o ciężką zbrodnią stawa, i gdy ten 
tak narwany polski lud dla tej stronniczości w tycn- 
słowach. 1 „Dla takich ludzi nie żal pracować i cierpieć11 
się pochwala, wiec obliczony jest ten artykuł na to, by 
uczucie prawne czytelników Nadwiślanina pomięszać, do 
naśladowania dauego przykładu ich zagrzać a więc icb na
przeciw prawnemu rządowi podburzyć.

„Z tej więc przyczyny spowodowanym się widzę, 
dać flju niniejszem na podstawie 88 1 i 3 rozporządzenia 
z I, czerwca 1863 drugie ostrzeżenie. Kwidzyn, dnia 9. 
lipca 1863 Prezes rejencji B . hr. Eulenberg. 
f „Do nakładcy czasopisma Nadwiślanin W. pana Gól- 
kowskiego w Chełmnie. Nr. 926 Pr,“

Tak z zupełnem zapoznaniem t /.asadnićiych pojęć 
prawnych władza pruska uważa za rzecz karygodną ży
czliwość, okazaną osobie oskarżonej o zbrodnię poiity 
ezną, gdy przecież nietylko nczueie podgtjpę, u osób, po
łączonych z obwinionym wczłem wspólnej narodowości, 
jest zupełnie moralne, lecz nawet podług zdrowych po- 
ęć prawnych władza sama z tegoż samego stanowiska 

na rzecz się zapatrywać powinna; jak długo bowiem ktoś 
nie został uznany prawomocnie za winnego, wiadza na 
wzór dobrego ojca powinna sobie życzyć, aby tenże 
okazał się niewinnym, czyli innerni słowy mówiąc, aby 
proces jego szczęśliwie się ukończył, a sędzia jest obo 
wiązany nie tylko to podnosić, co posłużyć może do po
tępiania, lecz winien jest również starannie dochodzić 
wszystkiego togo, co jest w stanie wykazać niewinność 
obwinionego Pożałowania godzien jest ten rząd, który 
wychodząc od przypuszczenia, iż każdy poddany jest 
mu nieprzychylnym, niemożebnośó dowiedzenia mu 
faktami tej nieprzycbylnośęi uważać musi za klęskę 
moralną dla Biebie

O s t a t i i i c  w i a f l o n i i i ś c i . . ,

Wiadomość o wyjeździe z Wiednia dnia 22  
lipca posła m oskiewskiego, Balabina, jest naj
ważniejszym dzisiaj faktem. Wprawdzie utrzy
mują jedne dzienniki, iż . uii w yjęcia! i je  dynie 
na trzy tygodnie do Petersburga; inne twierdzą, 
że został odwołanym, a następca jego nie został 
jeszcze naznaczony. Po przeczytaniu jednak 
noty ąustrjackiej, wysłanej do Paryża i Londynu, 

uwierzyć można, że pan Rałabin wyjechał 
bezpowrotnie, i że wyjazd jego jest pierwszym 
stopniem zerwania stosunków dyplomatycznych 
między Moskwą a Austrją. Nota ta jest obrażającą  
dla Moskwy w wysokim stopniu. Zwrot nagły w u- 
sposobieniach gabinetu wiedeńskiego i jego usilne 
staranie wytłumaczenia się przed zaehodnien i 
mocarstwami tak stanowczego, aby nawet cień 
podejrzenia nie został, i^ Austrja przeciwną jest 
konferencji ośmiu mocarstw i tern ośpneliła Mo
skwę do odmownej odpowiedzi, musiały dumę 
moskiewską obrazić do żywego.

Zapewne pan tlałabin podobnie tłumaczył 
sobie notę czerwcową austrjacką, jak  sobie tłu
maczył książę Gorczaków, t. ]■ jako przychylną 
Moąjcwiej przeciwną konferencji ośmiu mocarstw. 
Zapewne znosząc sio ciągle osobiście z hrabią 
Rechbergiem, z rozmowy z nim podobne wy- 
wnioskowywał przekonanie i o tern donosił swe
mu dworowi, utwierdzając go w mylnem mnie
maniu o usposobieniu dworu wiedeńskiego. Wi
dząc się teraz zawjedzionym w najważniejszej 
sprawie, nic mu innego nie pozostawało, jak  u- 
sunąć się z swej posady

Dlaczego w obec tego faktu ! groźnej po
stawy mocarstw zachodnich, giełda wiedeńska 
nie okazuje p rzerażen ia jjatwo odganać. Giełda, 
bynajmniej nie obawia się wojny, gdy Austrja 
w przymierzu pójdzie z Zachodem; lecz obawia 
eię neutralności lub przym ierza z Moskwą, i na 
wiadomość o ezemś podobnem byłoby śrebro 
nadzw yczajnie gwałtownie poszło w górę.

Za chD.0 ,Pre88e Pi8/^  z Paryża d. 20. lipca, M
boru° Dłe mocar8tw,a  7°8taw'iły Austrji do wy-
nnn .1 ^ °  z a v r z e °  z niem i p rzy m ie rze  zacze-
tr ira ra n f01 n8-' W łi‘ tra k ta c ie  go tow e są
g w a ra n to w a ć  A u s tr j i  c a ło ś ć  j e j  p o s ia d ło ś c i , o ile
6(ŁTH(l ni6 p r z y c h y l i  s ic  A i • ł  • I ’r  y  y  s ię  p rze d s ię b ra n ia  pe-

a lb o  m o o a ru m a  zachodnie u w o l
n ią  Ją o d  w s ze lk ie g o  w , p i ln e g o  a n g a żo w a n ia  
s ię  z  n iem i, w k tórym  to ra z ie  sam a sob ie Au

s tr ja  p r z y p i s z e , j e ż e l i  p o lsk a  p o lity k a  P a ry ża  
i  Londynu id sKutek w ię k sze j sw o b o d y  dzia łu -  
p ip  p rzy b ie rze  k ieru n ek , n ie za w sze  z g o d n y  z 
in teresfjp  rzą d u  a u str ja ck ieg o .

ucipowiedzią na tę alternatywę jest zape
wne nota austrjacka z 19. lipca, wyjazd pana 
Balabina ż Wiednia, i zapowiedziany przez Mć 
nij>riąl , diploniatiąue wyjazd paua Budberga 
/. Paryża.

W Londynie odpowiedź mosKiewska wywo
łała powszechne oburzenie.

i  Podczas>gdy Bałabiu gwałtowne czynił za
rzuty gabinetowi wiedeńskiemu, iż z Galicji w y
szły oddziały powstańcze na Radziwiłłów, i z 
tego powodu nastąpić miały aresztowania i su
rowe śMdki policyjne: z drugiej strony dwory 
zachodnie musiały czynić zarzuty zbytniej gor
liwości .władz, austrjackich przy -rozpraszaniu 
zbierających się oddziałów powstańczych i do
noszeniu pod ręką o icb ruchach moskiewskim 

Tiiówodzcorn. Gabinet bowiem wiedeński uznał za 
stusowuc rozesłać okólnik do swych agentów  
dyplomatycznych, w którym się z tych zarzutów 
tłumaczy, oświadczając, iż rząd cesarski trzyma 
się zasad, wyrażonych w depeszy z 11. lutego, 
w której pow iedział, iż utrzymanie porządku 
wewnątrz i zachowanie międzynarodowych zobo
wiązań, co do Moskwy, będzie się starał pogo
dzić z względami ludzkości i z poszanowaniem 
uczuć galicyjskich swych poddanych.

Po zw'jrcięztwie świetnem pod Popielanami, 
u a Ja b ło n o w sk ie g o  oddział ściągnęli Moskale do 
10.000 wojska. Otaczany ze wszystkich stron 
Jabłonowski nie wiedział innego sposobu wyj
ścia z tej matni, jak  rozprószenia się powstań
c ó w  Nigmiecki korrespondent do Nationalzeitung 
pisze z Wilna 16. lipcaj, i iź • oddział zbierze się 
wkrótce w oznaezonem przez dowćdzcę miejscu.

D. 11. lipca oddział Szymkiewicza stoczył pod 
Lawkowem (w Kowieńskiem) krwawą potyczkę. 
40 Moskali padło. W  Grodzieńskiem oddziały 
Linkiewicza, Duchińskiego, Strawińskiego i Ł u 
kaszewicza stoczyli między 10 a 16 lipca kilka 
potyczek, z których wszystkie prawie były szczę
śliwe.

Kazanly, moskiewski naczelnik wojenny po
w ia tu  wółkowyskiego, popełnia straszne okru
cieństwa o —st ’— A~

Całe wsie i dwory stoją opustoszałe. Lu
dność uciekła z eałenr rodzinami w lasy. W sa
mej kowieńskiej gubernii zasekwestrowano 207  
majątków. Więzienia są przepełnione. W  W il
nie chociaż codzień po kilkudziesięciu wywożą 
na sy b ir , jest obecnie przeszło 900  więźniów, 
w Kownie 370 Godny syn W iszatela idzie swe
mu ojcu gorliwie w pomoc-: urządza on nową 
administracje cywilną w gubernii kowieńskiej. 
Oto jeden przykład jego postępowania. Do W il
komierza zwołał włościan i kazał im formować 
straże wiejskie W łościanie odmówili. Mura wiew 
syn Wiszatela, kazał -porwać trzech ś&dścian z 
gminy Onikszty, i tak długo ich knutowal aż nie
żywych prawie odniesiono do szpitalu. Ciało na 
nich jest literalnie posiekane. Korespondent do 
Nationalzeitung, z której te wiadomości wyjmu
jem y, kończy swój list uwagą, iż choć jest cu
dzoziemcem na Litwie’, ale już dłużej żyć nie 
może w tej krw ią przesiąkiej, dusznej atraosfe 
rze i opuszcza Wilno i Litwę.

W Augustowskiem aresztowali Moskale w kro
czywszy tam z L itw y  bardzo wielu najmajętniej- 
szych obywateli, jak  Szelągowskiegc z Samene 
liszek, Zielińskiego z Katowszczyzny, Krzyszto- 
fowieze z Podwór, braci Galerów z Rutkiszek. 
Chociaż to są obywatele królestwa Polskiego, 
zawleczono icb do Kowna ,i oddano pod są«\ 
mj,gdszego W iszatela.

O powstaniu na Litwie i Zmudz' inamy znowu 
szereg biuletynów moskiewskich, sięgających  
po d. 12. lipca, które świadczą o rozległości i 
nieustającym zapąje ruchu tamtejszego. W oko
licach Birz na Żmudzi (o kilka mil tylko.od Mi- 
tawy i Rygi na wybrzeżach Bałtyku) operuje 
Luszkiewicz, komunikując się i Tyszkiewiczem  
i ks. Jaehiraowiczem. W  okolicach Rosieni także 
na Żmudzi i w związku z hufęąm. Jezierskiego  
i Jabłonowskiego działają ks. Mackiewicz, S ta
niewicz, który walczył d. 12. b. m. pod Mordogą, 
i Bohdauowicz, który nie liczy więcej jaK 100  
ludzi. Pod \vo niami rnial potyczkę Szymkiewicz 
na czele 300  ludzi, przyczem zginął znowu jeden  
z rodziny Platerów . Qddziałj te robią w ycie
czki aż na wybrzeża morskie. Prócz tego jest 
w guberniach kowieńskiej, grodzieńskiej i wileń
skiej żandarmerja, którą biuletyny moskiewskie 
nazywają bandami drobnemi, znęcającem i się 
nad mieszkańcem spokojnym i przychylnym pra
wemu rządowi.

Z gubernii mińskiej przytacza Kurjer W ileń
ski fakt, że d. 1 9 .bi m. 50  powstańców napadło 
na wieś Gromice w powiecie borysowskim i 
ukarało kilku tamtejszych włościan za schw yta
nie pojedynczych obywateli, między innymi Żoł- 
nierowicza. W  te ;że samej gubernii oddział 
Miłowodzkiego bił się z Moskalami d 21. czerwca. 
W  gubernii zaś wileńskiej, powiecie dziśnień-

skitn d., 26. czerw ca miaj rozprawę Czechowicz, 
lecz podług biuletynu w Kur jerze Wileńskim 
zginął. Koło Trok ~aż pod same Wilno zwija 
się hufiec Wysłoucha i Lubicza * Bił się d, 11. 
b. m. w klawszyńskim lesie.

Subskrypcje na pożyczkę 20miljonową, roz
pisaną przez Rząd narodowy,' już się rozpo
częły. W  pierwszym dniu subskrybował pewien 
kapitalista 700.00U, inni 800.000 Pożyczka ta hi- 
potekowana jest na dobrach koronnych a  Rząd 
narodowj w yaał dekret z dnia 17. lip ca, k tó 
rym wszystkie dobra koronne, rozdane przez 
rząd moskiewski czynownikom moskiewskim, c-  
głasza własnością narodow ą, a administratorom, 
dzierżawcom, propinatorom i t d. tych aóbr, 

dochody i - raty składać w kasach Rządu 
narodowego.

Wszystkie wyższe posady urzędowe w Kon
gresówce, między temi kilka przez usunięcie 
przedtem je  piastujących osób opróżnionych po
sad cywilnych gubernatorów, obsadza rząd mo
skiewski M oskalam i, jeden dowód więcej, jak  
gabinet petersbargski myśli o zadosyćuezynieniu 
6 punktom, postawionym przez 3 mocarstwa.

u d  g ra n ic y  m o łd a w s k ie j  2 2 . lip ca .

(r )  Przybyłe dzisiaj osoby z Nowosielicy opo
wiadają, iż dzisiaj oddział ochotników pol
skich usiłował przeprawić się przez Prut, o kil
ka mil niżej od granicy bukowińskiej. Z asta
wszy jednak na lewym brzegu Prutu ustawione 
wojska moskiewskie, po kilku zamienionych 
strzałach, cofnął się znowu w głąb Multan. 
Utrzymują jednak, że był to tylko alarm fałszy
wy, aby w tę stronę ściągnąć większą liczbę 
wojsk moskiewskich, podczas gdy oddział głó
wny przeprawiał się w owej chwili o trzy mile 
niżej. Ostatnia ta wiadomość jest jednak nie
pewna.

Urzędnicy cłowi z Nowosielicy moskiewskiej 
wraz z kasą przenieśli się na terytorjnm au- 
strjackie.

Z Multan dowiadujemy się, iż Miłkowski i 
oficerowie polskiego oddziału na słowo zostali 
puszczeni na wolność, oddział zaś sam trakto
wany jest zupełnie tak samo ja k  żołnierze ru 
muńscy, stojący pod bronią i sztandarami. Od
dział ten przebywa w Rondesti.

Pułkownik Miłkowski (Jeż ) wstępując d. 12. 
b.ra. na terytorjum wołoskie, wydał następującą 
proklamację, rozszerzoną następnie w rumuńskim 
języku w licznych egzemplarzach

„Rumuni1 Jako Polacy nie możemy się 
zw racać do gabinetów Europy, aby zawierać 
traktaty lub konwencje. Nie innego więc nam 
nie pozostaje, jak  tylko przedstawić wam i całemu 
cywilizowanemu światu nasze zamiary i zachowanie 
się względem was Prow adząc zbrojny hufiec przez 
księstwa Zjednoczone, naruszam neutralność w a
szego terytorjum. Lecz oświadczam w obec Boga  
1 Europy, w mojera i towarzyszów moich imieniu, 
iż czynimy to niedobrowolnie, ale z konieczności 
tylko. Nie mamy innego wyboru przed sobą, jak  
tylko albo nie usłuchać głosu ojczyzny, w ołają
cej o pomoc, albo przejść przez wasze ziemię. 
Wybieramy drugie; świat niech nas sądzi.

Lecz wiedzcie, że to przyjaciele przechodzą 
przez wasze terytorjum. Z największą sumien
nością będziem szanować wszystko osoby 
i majątek icb. A gdyby na widok nasz śród 
waszego kraju mieliście uczuć olirażoną go
dność waszą narodową, natenczas pomnijcie 
Rumunowie1 —  że dziś jesteśm y zaeiężnymi 
żołnierzami niepodległości naszej ojczyzny, a j u 
tro może będziem jej męczennikami' A czyż 
wrogowie nasi nic naruszali obcycn granic? Ileżto 
razy przechodzili do Prus, by manewrować prze
ciwko Polakom l Czyż m oskiewscy żołnierze nie 
ścigali strzaiaiąi niedawno pewnego Polaka, który 
się znajdował na terytorjum  austrjaekiem? Im wolno 
to czynić, by tem pewniej módz atakow ać; czyż 
nam ku obronie własnej nie miałoby to być 
wolno? nam osobliwie, co znizkąd nie mamy ża 
dnej pomocy, p”ócz naszego męztwa i naszych 
rąk , żadnych praw, prócz przyrodzonych, ża 
dnych sprzymierzeńców innych, jak  tylko spra
wiedliwość bożą i poczucie, że jesteśmy mężam. 
honoru ?

Pozwólcie nam przejść przez wasz kraj, bo 
my idziemy walczyć przeciw nieprzyjacielowi 
cywilizacji i wolności. Pozwólcie nam zdążać 
tam, dokąd nas woła obowiązek i konieczność.

Niezapominajcie, że nasze dwa narody są 
sobie braćmi, i że przeiana krew spadnie na 
głowę tego, który pierwszy podniesie rękę : a 
gdy przyjdą oskarżać nas przed wami na pod
stawie zimnych paragrafów prawa, to odpo
wiedzcie, a każdy człowiek z uczuciem za w a
mi pow tórzy:

„Któryż trybunał ukarze za to syna, iż 
przeszedł przez grunt sąsiada, aby matce, będą
cej w niebezpieczeństwie, nieść pomoc?"

12. lipca 1863. <
Dowódzca oddziału p olskiego  

Zygmunt Miłkowski, pułkownik.1
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C z ę ś ć  u r z ę d o w a
i N H y; Mi

r O g ł o s z e n i e  te r
w zględ em  ro z d z ie le n ia  p reu ijo w

za  ch o w  k on i u ą  ro k  J&63^
1. slflW)jll}<«fc Aftoą|| Mość,raczy! najw,, 

puiitanoŁvr-ieiiieio- z ^  9. lutego 1SG0 w za
miarze kształcenia i unatnego rozwijania, za-, 
łożonego najw. postanowieniom z d. 27. sty 
eania' 3 357 r. instytutu premjów “ za chów 

>ilcóhi na łat 6 przyżwulić najłaskawiej ną-u- 
dzielanie premjów ze środków"państwa iró - .; 
wpocześnie dozwolić , ażeby tak .właściciele , 
piemjauii obdzielonych, jakotei I.odownicy 
koni ' które dla niedostateczności preiujów 
tylko pochwałę obdarzone zostały , otrzymali 

- medale, które na pi zadniej stronie popiergię 
Jęgo c. k. yipost. Mbści cesarza, a na od
wrotnej stronie dewizę „za dobry 'chów i 
pielęgnowanie koni“ jiosić maj i] ■

^ . Tegoroczne lozdawanie premjów od- 
uęazić'aię w następujących stacjach konkur
sowych i w dniach uastępnydh;

Wa Lwowie d. 6. aiei^nia 1863 r,
W Złoczowie „

Tarnopolu • „
Stanisławowie 
•Stryju0 „
Rzeszowie

W y je c h a li  d. 2 2 . lip c a
PP. Bagpjśki, L t,&o,,J,ąnkowicv. Wynuuki. 

F, „do Iłpehorpw™. Qząjkoftski -T. eto Śąrnik, 
Bogdanowicz Ż. do Lublińca. Loefier F. do 
Krzywcza, Makomaski A, i Lubowiecki K. 
do Brodów, Sitojowski in do. Potoka, -)Le- 
zabitowejej- L. i F. do Zameczka, Małachow
ski O. do Kozówki. Kelleruianu J  do Tryń
czy, Klifnkiewie.z A. dc Warszawy, Pome
zański F  dó Ćzećeza, Witoslnwski ■ W. do 
Pragi,

I n a n c w y
w a b w ę ^ if e

D o b r a
■ iswrjbrs

k u r n i k i

r .u r s  lw o w sk i,
^  'dnia 28 lipca.

iN ls i j t
Dn&at holenderski 
Bukat cpsorski. 
Mokkiei-sbi półiiuperywł 
Moskiewski rubel brebmy 
Pruski y iar knF. 7 [JJV - 
Galie, listy .zast. w ,a- 
Galie, listy zast- m. k. 
Gałicyj. oblig indem 
różyczka narodowa. 
^ o y a  kolei żc-' gal

e-“O£ a- ** o :
B

Baję
w- a.

gl-l et
5 27
5 31
9 16
1 76
J 66

75 13
78 88
73 65
81 25

|200 ?>
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.

T a r n o p o ls k im , p o w ie cie  I liro w ie -  
kim p o ło ż o n e , o b e jm u ją c e  p rze  
sa lo  8 0 0  m o rg ó w  o rn e g o  p o lo  v  
d o b re j g leb ie  p s z e n n e j,  2 0 0  m o r 
g ów  c :a n o i ę c i  i 1 5 0  m o rg ó w  la s u  
w ra z  r' z  g o rz e ln ią , p ro p in a c ją  i 
m ły n e m , s ą  k ażd eg o  c z a s u  z w o l
n ej ręk i do< sp rz e d a n ia .

B liż sz e j w ia d o m o ś c i u d zie la  
s a m  w ła ś c ic ie l  m i e s z k a j ą c ; '  w  
W p ro b ijó w c e  — p o c z ta  Z b a ra ż .  

,,y, 416. L" ...........1— 3.

nq ii .i.ów« jwtf &tdr.oatn j -tejłiiwosaiaRte * '■ 
Staraniem podpisanegc wydawcy wykonaną ^ostą^

'n r

g l jc t
6,33 
5-36 
9 25 
1 |7S 
1 68 

■75 i 88 
79‘53
74i45 trze, są różne
821 —

202150

"W kancelarji adwokata 
M o i i k o s a ,  w kamienicy pani 
Groma dzińskiej na 2giem  pię-

M

8 .
W Tarnopolu „ 11.
W Stanisławowie „ 14.
W Stryju „ 17.
W’ Rzeszowie „ 21.
W Wadowicach .  26.
W Jaśle  ® 1 „ 28.
W Sanoku <31 „ „

3  Dla każdej stacji konkursowej jest 
na mocy-jnajw. uchwal,, z j jB ia .(2 . marca 
1862 r. wyznaczona premia 

a) W kwocie 10 dukatów *«. najgodniej
szą nagrody klacz (matkę) z" ładnem 
źrebięciem. ’ r ;  .nr:‘. -  • tjhr-,;' 

a) Cztery pręnsje po U dukaty za godne 
z kolei nagrody klacze (matkij ze. źre
biętami.■

j) Piremjs \v kwocie 8 dnkatów za „wą 
’ trzytótnią klacz, która obiecuje najwię- 

krtęizdółaaść na matkę. Jat w
d)l'lYzy premje po, a diikąty ,za gojinij ? 

kolei nagrody trzyletnie klacze.
Ogółem przeto 9 sztuk w Ijwoci e 39
^uiAvóSv.r,< ' t’ ;!:o'r r t " ;.IWC'5!’ ..........
4 ' Do uoicgania się ł<v te premje bęaą 

puszczone;
‘ a) plącze stadne od 4 4o 7 roku życia *

K u rs  'i w łedeiiiskt , <9i|Wi 
t  dnia 23 lipca.

Oblig. djuga paióat. 5% za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5*/t za 100 gl. m. k.
Akcye banku narodowego za 1000 gl. 
Akcye HośrarzyStwa kredyt, na 200 gL 
Boudyn 110 funtów sterlingów
Losy z j‘. 1860 
Bukaty jcesarslrie sztuka 
S ehro 100 zł, w. auetr,

 ̂ 'V
' *r V

«1 et.

75 80
81 45

100 36
791 —
189 30
112 50

5 39
111

o l e j n e
do sprzedania. Takowe dzien
nie od godz. 10  do 12  przed 
południem, a po południu od 
godziny 4  do 5  oglądane być  
mogą.  413 2-3

i  d i i

jo  a iso iio
v o jteaaw ojjR rt^ b  ,09
tso i 8(1 W

( .ta l .
as
n  \k o 4L

J 404 F o l w a r k
2 - 3

Jp o ciąg i o so b o w e n a  kolei ie la -  
~ 11 1  znej g a lic y js k ie j  ;

OlXtHUpZ4 : ze Lwowa, do Krakowa i Wie- 
i dnia o godz. 5 min 10 rano o ^ódz- 

5 nyn, 20 wieczór. ~t —  
PRZYCHODZĄ: z Krakowa do Lwowa c 

godz. 8  min, 32 rano — o godz 8 mik 
20 yieczór. Ofj " :q .-'(TA.w*- jfj.

______i__

mil 5 ode Lwowa, składający się z 
120 mordów dobrej ziemi bliższą 
wiadomość powziąść ntożna we Lwo 
wie pod I. 277 */4 powyżej tak zw a
nego ogrodu Hiihnergarten.

U Y i i i i d o i i e i j p n i a
3*jff | .noatsiPT o9słrt?4ob.AŁSig.3a  

Vw . ;  “ tiswUrTr/kP. ffBflWótj
P s t i j Ł e ż e ^ e , .

Gdy. się okazało,, ii. weksle z tał 
szywyui podpisem paui Teofili hrabiny 
Leali kursnją, przeto ostrzega się ka- 

dobrem źrebięciem, które są dobrze ^dego, aby bez dostatecznego przeko-
pielęgnowąne, zdrowe i ailne f po
własności, dobrych klaczy na mitki

pn

o) Trzyletnie ki adze, które obfeftQ'5 r'ezcze- i 
gólnę. zdolność i naratiStlti ibpreez tiźyćie 
do pocięgójf ^aift zostały jeezczb wido- -

.fa «z,lie zey;ąu^ejl) raw oitt
0- Wtascieięlg klaozy o premje konku- 

rńjęcych muszę wykazać świadectwem prze
łożonego gminy, -ze albo fctacź' ze źrebię
ciem przyprowadzona ju2 pfżed uródżeniem 

Pżrebięcła była ich własnością, albo io przy
prowadzona trzyletnia klacz jeat Urodzona z , 
klaczy, która w czasie urodzenia do ujch. pa- 

„ISŻała i przez niełt zos-ąłą wychoyanę.
t)( Klacz, która już rtu premię otrzy

mała, moża az do Ygo róku życia jeszeze o 
dalszę prtiuję konkurować,, jeżli w jednym 
l  lat następujących po pierwszem uzyskaniu 
premji znowu *  .dobrem źrebięciem będzie 
przyprowadzona.

Klacze, które juz dwie premje otrzymały, 
sę od dalszej konkurencji wykluczone.

Również mogę trzyletnie klacze, które 
juko takie premję otrzymały, jeszcze dwa 
razy premię uzyskać.

7. Premie mogę być przyznane tylko 
Maozom .za godc? uznanym.

Godność nagrody stosuje się według wyz- 
■zegó lub niższego btopnla, w jakim Się kra- ' 

jow) chów koni w okolicy dotyczącej stacji 
konkursowej rzeczywiście znajduje. — Klacze, 
które okazuję widoczne ślady zaniedbanego 
pielęgnowania, nie mogę żadnę miarę premji 
uzyskać.

8. Ocenienie godności nagrody przypro
wadzonych klaczy ze źrebiętami i trzechle
tnich klaczy, tudzież przyznanie samychże 
nagród, odbywa w wyżej wymienionych
stacjąch konkursowych komisja mieszana, 
która większościę głosów wszystkich obec
nych członków swoich decyduje.

Przy rówDych głosach rozstrzyga los.
9. Gdy premje te przedewszystkiem dla 

bodujęcych konie na małę skalę sę przezna- 
ozone, przeto klacze większych hodowników 
koni, właściciele stadnin ze stanu wielkich 
posiadaczy ziemskich mogę tylko o tyle być 
przypuszczone do wspóltibiegania s ię , iż ta
kowym nie wyznaczone premje, lecz za ich 
do konkupencji przyprowadzone i za godne 
nagrody uznane konie publiczna pochwała 
wraz z medalem, jako odpowiednie stanowi 
tych posiadaczy koni uznanie, przyznaną

1 będzib. s«sw  S9NWJ óf»jp.viq m «o o iaibrr 
Dalsze prawne postanowienia względem 

premji za chów koni sę zawarte w wyś. mi-, 
nisterjalnyęh rozporządzeniach z d. 27. kwie 
tnia 1857 r., nsatępnje z 18 
i tf 8. marca 1862 r.

uępia o rzetelności wekslów z podpi- 
sęm panioćTeofili Leaii nie nabywał; 
ząrazesu wzywa się wierzycieli, któ- 
rzyby f/.etelne żądania jakichbądź wy- 
płut do pani Teofili Leali mieli, aby 
ze swojemi pretensjami do Wgo Jan a  
Jąrdutowskiegu w Załanowie obwodzie 
hr^eżaiskim się zgłosili.
1— 3. i Jan Jaruntowiski

Sprowadzę podobnież i tego roku 
prosto '( Probsztynu

do
B i

siewuią& ziarna
. tak

Ż t i ś  PRuBSZTłiJSKISGO
Które jak  wiadomo wydaje pion o 25  
dc 30  razy większy, jak  każcie inne. 
Szanowni posiadacze ziemscy, którzy 
tego nasienia sobie nabyć życzą, ra 
czą mnie o tem wcześnie zawiadomić, 
ażebym podlng tęgo potrzebny zapas 
mógł sprowadzić.

te h a ' miary w przybliżeniu na
szego 1 ‘A korca, wynosi około £0  złr.

Przyjmuję także obstalunki i za
mówienia na wszelkie inne ziemio
płody, które z największą punktual
nością załatwiam

Karol Neamann,
we Lwowie przy placu 
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r  l i  K  I  u z d r a w i a j ą c y
I I ,  ( R e s t i t u t l o u f l a i d )

Franciszka la n a  Kwizdy w K orneuburgu,
od narodowej Aiiąd-mii 
Wielkiej Brytanii dla 
umiejętności, handlu i 
rolnictwa zaszczycony w 
rokn 1862 wielkim sre
brnym medalem i w ma- 
sztarniach JM. Królowej 
Angielskiej i JM. Kró
la Pruskiego, jak  to 

dowodzą chlubne uznania, wyrabiającemu ten płyn przez dotyczące urzęda ma- 
sztalerskie przesłane , z jak najlepszym skutkiem używany— okazuje się nadzwy
czajnie skutecznym nawet w zadawnionych chorobach które jnż i wypalaniem, 
postronkami włosiennemi i mocnemi naeierąniami wyleczyć się nie dadzą, 
jako to : na niemoc w kolanach , te grzbiecie , krzyżach i biodrach, na zbez 
wladniente ż y ł , na reumatyzm , na zwichnięcie, podbicie i. t. p. —  utrzymuje 
konia wytrwałym i raźnym nawet przy największem natężeniu do najpóźniej 
szej starości 1 służy szczególnie do wzmocnienia p rz e d , a do powrócenia

sil po większych trudach.
C en a flaszk i 1 z łr  4 0  cent. w. a .

Mniej jak 2 flaszek nie mogą być rozesłane, za opakowanie Uczy się 30 e, w. a
g ł f -  Prawdziwy do nabycia: ^

w e  L w o w i e  u pana M i k o l a s c h a , A .  B e r l i n e m ,  Z .  R n -  
b e r a ,  i K .  I s b i e r s k l e g o  ;

W Bochni u y. .ytedzUtskieffo , 
n Brzeżanach n p. j . Margali?*u ,
„ C z e r n io w c a c h  u p. Schnircha^
•j, Krakowie o P- JotrornłcWryo ,
„ Leżajsku U P- J- Hir*chftlda ,
„  N o w y m -S ę c z u  o p. K o tte rk ie w ic n t  10‘tnioy. 
„ Oświęcimie V p- Dołiou>»ku§o,
„ Przemyślu U p. . F- Oetdê zSt 1  Myna ,

W Rzeszowie u p. J. nchatttera i S p ó łk i , 
„ Radziecbowie u p. a .  ja ik in c ic z a , 

Samborze u p. j .  m ed ia , - 
Stanisławowie n p. R. świtaiskiegc , 
Tarnopo lu U p. Andrzeja M orawetza , 
Tarnowie u p. J. J o h n a ,
Wieliczce u p. B. Wontorka , 
Zaleszczykach U p. Kodrębtkiego.

Z c. k. galic. namiestnictwa. 
Lwów dnia 23. czerwca 1 863.

P rz y je c h a l i  d l i .  l ip ra .

PP. Matyński J. z Rosji. Rudziński A. 
z Leszczyna, Milewicz W i Piasecki K. * 
Polski. Swierzawski S. z Dutrowa, Zurakow, 
ski E. z Podola, Sobieazezański VV. z Pe- 
tersburga, Vivien J .  z Wysocka;, Obertyriski 
St. z Tuszkowa, Czuczawa K. z Kołomyi, 
ks. Sanguszko P z Tarnowa.

G ł ó w n y  s k ł a d  n  i  .1 K W I Z D Y  w  K O R K E C B I J B C l ) ,
d o k ą d  p p  n p t c k n n e  i b n p r y  s i ę  o d n o s i ć  m a j ą
Płyn przez pana F . J .  Kw isdę, właściciela-apteki w Korneuburgu wynaleziony, przez 

niego podpisany i płynem uzdrawiającym ( Re s t  i t u t i on s - F  I n i d) nazwany, został prze-
zemnie zbadany różni sie od innyĉ h pod tem nazwiskiem znanych środków przez swe

lutegą 1860 r. wyrobienie i stisunek swych części składowych.' - Użyty w urzędowej i prywatnej prakty- 
' ce , okazał się w słabościach na etykiecie każdej flaszki,znajdujących się,

skutecznym, i może być poleconym szczególnie w reumatyzmie, w bezwła
dności, oraz w nabrzmieniu żył.

Powyższe świadectwo potwierdzam chętnie na żądanie własnem pismem i podpisem,
oraz przyciśnionę pieczęcią. Dr, Knauert, W. r. „

(L . S.) Nadlekarz dla koni wszystkich królewskich nadmasztarni, aptekarz
I. klasy i techniczne Dyrektor banku do zabezpieczenia zwierzę 

fUę Niemiec-

W ielm ożny P anie 1
Poczytuję to sobie za przyjemność oświadczyć Panu, że z płynu uzdrawiającego 

przez Pana wyrobionego, uczyniłem próbę w z a p a l e n i u  s t a w ó w  nóg  oajulubień- 
szego konia JM. Królowej z dobrym skutkiem j Wielmożnego Pana uniżony sługa 

London. Royal Mevs . 20go Grudnia l s62. BI. Longw orłhy
lekarz koni J- M. Królowej.

872. 2—5. W . Bleyer, Nadmaaztalerz J .  M. Królowej-

Je^t tu jjbraz tej same, wielkości, ja k  s a le i>  królów Potote,wj w 
mnie wydań*, stanowi do niej pcddeni l  przedstawia podobiiież-w^całej postaci na 
szycb wiekopomnych wodzów w następującym porządku: Źeltstau, Spytek, 
z Melsztyna, Zawiszą Czarny Kamieniecki Mtką/jij, Ostrogski Kąjyptjinty 
Radziwiłł Jfgzy, Tarnowski J a n , (Sangmszk.o Mfiman, Radsrfwill Mikołaja Z a
mojski Ja n , Radziwiłł Krzysztof, Sapieha Jan Piotr Żółkiewski Stanisław 
Chodkiewicz Jan Karol, Koniecpolski Stanisław, Sapieha Leu , Potookr ■ Mi
kołaj Wiśniowiecki Jerem i, Ląnckoroński SldńisPaŁ Gosiewski WinceńiS/' 
Potocki St Rewera, Lubomirski,f JftffJf, fiapiąhi. Pątajł, Cfamręki „Slefaty, 
Sołjjyyki Jan, Jabłonowski Stanisław, Looomirskt Hieronim ugiński Grzegorz, 
Rzewuski Stanisław, Potocki Józef, Branioki J„n, Rzewuski Wacław, Ponia
towski Józef, Kościuszko Tadeusz i Dąbrowski Henryk. 1

U góry między arkadami przedstawione są irzy sławne bitwy ireecłi wiąi- 
kich epok; bitwa pod .Grunwaldem, pod Wiedniem i pod Macjejowicjutu, tOJ>f»  
ten , kfóij będzie się mógł śmiało < nazwać dziełem ponmiko^em, Wykonana 
jest przea znanego ttaszęzyfuie artystę p. Swobodę podług “najlepszych por 
tretów. Dla umożliwienia nabycia onego i przez niezamożniejszyeh rodakóv 
postanowiona nań jak najumiarkowańsza cen a : egzemplarz tylko _2 zh

- Można jeszcze dostać i Galerji królów polskich; egzempiari pe <3 złr. 
ąlbo-.cbie razem: (Galeria królów i Gaferja hetmanówj za 4  złr.

Odbierający 10 egzem plarzy rażeni, ; trzym a jedea egzemplarz jako î od̂  
-lek bczpłamy.

. Przedpłaty na Gaierję hetmanów przyjmuje we Lwowie wyłącznie księ 
garnia K a je ta n a  J a b ło ń s k ie g o  gdzie t?ż_ i Gajprje krylów. połeJfich j«ą do
nabycia,

j łd c is k  na <>kn« u id z ic ć  u iofin . *» te jże  k się g a rn i

319 5 -6 .  t H i p o l i t  S t u p n i c k i -
b ■alB «w!ji i.; tn-:.o 'mair j.ęgg»z»iw

s w e r t h . <SIU‘

7(i i t ' m o ta  iii(|  f a? jf( -. .
W e g e n  v iel z u r i ic k f f e b lie b e n e r  W a a r e n  w ird  d ie s sJ____  I U °  -  - —■ T— 1- 1 — >- J l -I —T

Y u rlia iid e n e  .V lSnner-  R l u i a e r - , und a u c h  u n f e r t i i r e s,.l.i r, l, .<• , I■ - - . . O

W aarenlager  ausjvrerkautt- daher Werdeu al leTdiese 
Sachen utn einęn staunend billi^en Preis gegeben.  
Yon Stoffen węrden Bestellungen . angenommen 
u n d  b in n c i . \ci  n .s  2 4  Stunden verlerMff(J7- CiB s u k

i  ̂ i  t  "  ^ ■
v ie le  S to ffe  VOip v o r i g e n  J a n r e  e - w a s  aus ‘d e r

bi guter  QualitSt: se ’bsż i n c # 
iis 3 0  P ereenl u tlte r  d e n /  E i n -
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y e r k a u f t .
iałe'

E r i c ł l i n a u n
i

-iMagazin iin H.oiei Lang.
■rati. i

- i
Na zadawniony kaszel, bęleści u p iersi , długoletnią chrypnę , PM,

5 ^  * gardła, zdflegmienie płuc jest t  1 _

§  aprobowany G. A  M A JEB A  w »W rocławiu

g S Y l O P  1 A  P I E R Ś I g
ń».-. rłlrłn IY1 Ir Z ,1 r „1 •_ j. ' . _ Iśrodkiem, który kiedj « clwiuk był użyty zawsze sprawa sfeutk. Dajpomyslniejsze. 
Syrop ten wywiera wpływ! f.adziwiający, szezególnie przy Kaszlu kurczowym 
i suchym, ułatwia wyrzucenie ciężkiej flegm; namierzą drażnienie w gai dli i usn
,r . TI7 lrn.uirim nnnM. I. K . | „   l_ ■ 1  •_ J 1. ' * . ■ '   .1   ‘w krótkim czasie każay kaazei ęhoćby najgwałtowniejszy nawet kasze) sv 

-motniczy j  plucie krwią
1 ; ui"'

G ló u  11 sfciafat 1 .

W

teg o  s y ro p u  w e L w o w ie
. *—> • ’ » . r .iJUasn

- A ,  I t e r l i  n e r a  sa p t e c e
B. 1 "  I I JJ. 1 ! , l

(ilpyniej c,anerij pod OpaDJTćifi.') ,

, ;(Jena pół flaszki 2  złr *<* k r Ćwierć flaszki I  * lr . 20  fe|.
| -iłf. " ' W t A

W Bochni, Franci Hole.. — w Brodach Fil. Neusteir apt — w BrzeżauAyL, 
jm .  Zminkowski apt. tt, w ' 8ijepezn,t II- Lipschuti.,-r w Jaśle Ludwig Pillą — 
w Kołomyi, Mar Nowiek — w Krakowie, Adam Aleksandrowicz ąpt. - ,  
w P rzem yślu , M Baumanii. — \y Rądowpach. Karol Tąuehmat], — w Rozdole, 
Jan Kryżanowski apl. — w ■ Rzeszowie, J. Schaitter et Comjp. — w Stauisiawowit, 
Rud. Switalski apt. w Tar -,owie. Ar.toni Bcyet, — *w Tprce, A. Czyrniański f—

"  ./'UkjyL .Killjks; lyriźjjaowski^ipt ,obw.

Józ.

w Złoczowie, Wolf Korkus 
4<j rat«

1
Panu pastorowi tłirlsmann zawdzięczam adresę pańską —- (jierpię jut. od 

ozterech miesięcy na chrypkę, a pan pastor udzielił mi, *e także przez pdł roku - 
złożony był tem cierpieniem,-, (. .przez używanie Kyropu białego fcbryki pwMbej •
przyszedł w krótkim czasie jzupeJnif do . siebie. ----- i 1

JĘtiedriph Jflewita. Ł

tr#«fkjut 1 -lid  -------------------- ’« i

■ n  - n  rT  ł ^Ód lat jciii-uuscir ciel piałem przykry ból piersi, kr.óry nfiuio’ fóżitych 1e- W  
karstw usunionym być nie mógł- Dowiedziawszy się, że na składzie P. A. Berii- 
nerk jest do nabycia Sy ro f1 biały na piersi G W A. Majera, knniłem takowy. 1 j j  
po Wyżyciu przez pewiei ‘ przeciąg czas" jedenasp, flaszek, wyzdrowiałam •»- S  

B 1 ‘ - i ‘ ,soi1 i>w Peter Zimdsra.
168 u '

i pełnie

Wybawca H i p o l i t  S t a p n i c k i . Redaktorowie; J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  S m o c h o w s k i . Z drukarni K. Pillera.


